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Można sobie zadać pytanie, czy jest cos niewła­
ściwego w tym. ze polskie koleje pracują intensy­
wniej niz gdzie indziej. Pewnie nic, taki model 
transportu wybraliśmy i konsekwentnie go reali­
zujemy. Ale odpowiedź na pytanie następne, czy 
możliwości przewozowe drogami toodnymi są w 
pełni wykorzystywane — brzmi zdecydowanie nic!

Dwie główne arterie wodne. Wisła i Odra, od 
at sa praktycznie jedynie obiektami studiów, ana­
liz i dalekosiężnych planów których realizacja jest 
mglista nrzvs7łośeia A rzęk takich, ich ukierunko­
wania. pozazdrościć nam inbga inne kraje europej­
skie. Przebiegają one z południa na północ, jest to 
'zlak prowadza cy 'z najbardziej uprzemysłowio­
nych i zasobnych w surowce naturalne regionów 
kraju, do przysłowiowego okna na, świat — morza. 
U ujścia tvch dwóch rzek usadowiły się dwa naj­
większe porty, zespól Szczecin—Świnoujście i «es- 
oół n<i*rsk Gdynia. Tak więc natura uczyniła 
wszystko, aby pomóc człowiekowi.
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Dyspozytor flotacji i mlynowni — Elżbieta Jarosińska. Fot. Krzysztof RaczkowiaS
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W Holandii udział przewozów drogami wodnymi 
wynosi 57 proc, w Belgii — 22, RFN- — 25, lu- 
gosławii — 11. w Polsce zaś... 1 proc Obciążenie 
ruchem towarowym kolejnictwa jest w Polsce dwu­
krotnie wyższe niż we Francji a trzykrotnie niż 
w Szwecji. Wielkiej Brytanii i Włoszech A jednak 
na kolejnictwo właśnie łoży sie największe sumy 
i ono jest bvło i bidzie przewoźnikiem numer je­
den w krain

IWSM

Woli uganiać się w służbowej sy­
rence po okolicznych polach i zabu­
dowaniach niżli urzędować. Taka je­
go wola, ale w tym i kłopot reporte­
ra, który go musi odszukać...

Wojciech Krasecki — kierownik 
PGR-u w Mierczycach — jest mło­
dy, wysoki, barczysty. Ledwo mieści 
się w ciasnej syrence. Nosi się ra­
czej nie z wiejska — dżinsy, sporto­
wa marynarka, modna wzorzysta ko­
szula. Cała kompozycję psują tylko 
gumiaki. Ale raczej — nie psują, a 
tylko dodają osobliwej pikanterii w 
zestawieniu z włóczkowym beretem.

Niewiele ponad rok minęło od 
chwili, kiedy dziekan Wydziału Rol­
nego wrocławskiej Akademii Rolni­
czej uroczyście wręczał mu dyplom 
i żaka żyjącego od sesji do sesji 
zmienił w gospodarza. W gospoda­
rza, który z radością wiezie mnie do

Augustowa, wyciąga w pole, wciska 
do ręki ziemię.

Przeskakujemy ogromne skiby — 
tłuste, wilgotne, błyszczące niczym 
lustro w słońcu. A pole jest czarne jak 
smoła. Przewrócone zwały ziemi są 
gładkie gładkością lemiesza, jak on 
polerowane, jak on lśniące i trzeba 
wziąć tę ziemię do ręki żeby za- 
pachniała. Czarna. Tłusta. Gotowa 
rodzić.
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17 CEDYNI ?

Osiedle Przylesie w Lubinie 
pozbawione jest jeszcze wiciu 
placówek handlowych, w któ­
rych można nabyć artykuły 
pierwszej potrzeby, choćby^

PLENUM WRZZ

czasie.

STO LAT®
W Gmiónym Oś-roćlku

z’emi głogowskiej, 
odznaczeń.

Fot. Archiwum

POSIEDZENIE SEKRETARIATU
KW PZPR

Tcrnpo prac na rozpoczętej w czwartym kwar­
tale 1975 roku budowie walcowni bozwlcwko- 
wej w Cedyni nieco osłabło. Generalny wy-

Problemy- współczesnego patriotyzmu socjalis­
tycznego były pi*zedmiotem konferencji ideolo­
gicznej, ■ jaka odbyła się w Legnicy w piątek, 

■ .18 marca. W obradach, które prowadziła sokre- 
■' .tarz. KW- tow.- Maria Kuś tasz uczestniczył ponad 
, dwustuosobowy aktyw partyjny, m.in. sekreta­

rze i kierownicy wydziałów Komitetu1 Wojewódz­
kiego, lektorzy, słuchacze WUML, Czołowa kadra 

. pedagogiczna oraz przedstawiciele TKKS i TWP. 
. Konferencja zorganizowana została przez KW 

PZPR, Instytut Nauk Politycznych Uniwersyte­
tu Wrocławskiego oraz Ośrodek Kształcenia I- 
deologicznego w Legnicy.

Referat inaugurujący, traktujący o' postawach 
patriotycznych społeczeństwa województwa leg­
nickiego, wyrażających się w zaangażowaniu i 
ofiarności ludzi pracy, wygłosił- I sekretarz KW 
PZPR tow. Stanisław Cieślik. O „Modelu patrio­
tyzmu współczesnego. Polaka” mówił prof. dr 
Marian Orzechowski z Uniwersytetu Wrocław­
skiego. Dwa następne referaty wygłosili: na te­
mat „Tradycja i teraźniejszość w postawie pa­
triotycznej” — dr Leonard, Smółka oraz „Inter­
nacjonalizm jako cel - wychowania” — dr Cze­
sław Lewandowski, pracownicy dydaktyczni In­
stytutu Nauk Politycznych Uniwersytetu Wroc­
ławskiego. Konferencję z:'kbńczvla drskusja.

(stam)

pieczywo i mleko. Przy ul.- Pa­
wiej rozpoczęto nie tak dawno 
budowę kiosku z warzywami 
i owocami. Dlaczego nie pow- 
staj.e potrzebniejszy, choćby 
kiosk, z nabiałem . j • pieczy­
wem? Odpowiada kierownicz­
ka Wydziału Handlu i Usług 
Urzędu Miasta w Lubinie Ire­
na Złotogórska.

■. Rzeczywiście pierwszy w 
. tym rejonie powstaje kiosk z 

warzywami i owocami, budo­
wa ny przez prywatnego wlaś-

konawca- — Dolnośląskie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Przemysłowego — swoje moce prze­
robowe przeznaczył głównie na inne ważne in­
westycje przemysłu miedziowego, przede wszy­
stkim oddziały .przeróbki mechanicznej kopalń 
„Lubin”,' „Polkowice” i '„Rudna”. W Cedyni 
zintensyfikowanie prac nastąpi .w trzecim -.kwar­
tale br. Pierwsze. wyroby opuszczą walcownio 
w końcu roku. W tym samym okresie rozpOGz_ 
nie się pełną parą prace na budowie czwartej 
huty miedzi w województwie— w Orsku. (B)

WIZYTA PRZEDSTAWICIELI "
SEJMU PRL

Wczoraj, 24 marca, w Hucie Miedzi „Legni­
ca” oubyio się plenarne posiedzenie Wojewódz­
kiej Rady Związków Zawodowych, któremu 
przewodniczył Piotr Czaja. Tematem obrad by­
ła ocena warunków pracy i bhp w zakładach 
pracy województwa legnickiego. W godzinach 
przedpołudniowych członkowie plenum w sześ­
ciu grupach roboczych wizytowali HM „Legni­
ca”, KBO, Zakłady Kuziennicze Maszyn Rol­
niczych w Jaworze, „Milanę”, Kombinat PGR 
w Zagrodnie oraz ZG „Rudna”. Ocena warun­
ków pracy i bhp w wizytowanych jednostkach 
gospodarczych jak i referaty wygłoszone przez 
dyrektora Wydziału Zatrudnienia i Spraw So­
cjalnych Urzędu Wojewódzkiego w Legnicy 
— Jerzego Legiecia oraz wojewódzkiego inspe­
ktora pracy — Kazimierza Filipowicza były 
przedmiotem dyskusji.

Plenum WRZZ przyjęło uchwałę w sprawie 
wzmożenia aktywności instancji i organizacji 
związkowych na rzecz dalszej poprawy warun­
ków pracy i bhp w zakładach pracy woje- 
wuoztwa legnickiego. W czasie plenum ZG 
„Rudna”, ZPDz „Hanka” i HM „Głogów” wrę­
czono dyplomy CRZZ za zaangażowanie i ak­
tywny udział w realizacji czynu dla uczczenia 
VIII Kongresu Związków Zawodowych.

(stam)

W środę, 23 bm. w Kombinacie Górniczo-Hut­
niczym Miedzi w Lubinie odłjyło się wyjazdo­
we posiedzenie Sekretariatu KW PZPR w Lpg- 
.nicy poświęcone • omówieniu '“działań” ha rzecz 
realizacji zadań społeczno-gospodarczych prze­
mysłu miedziowego w bieżącym roku i do koń­
ca pięciolatki. Uczestnikami obrad byli przed­
stawiciele kierownictwa polityczno-administra­
cyjnego i aktywu związkowego zakładów kombi­
natu i przedsiębiorstw wykonawstwa inwesty­
cyjnego. O realizacji ubiegłorocznych planów i 
bieżących zadań mówił dyrektor naczelny 

. KGHM Tadeuśz ‘Babisż^ '
W dyskusji głos zabrali przedstawiciele . sześ­

ciu zakładów charakteryzując najistotniejsze 
przedsięwzięcia zmierzające do intensyfikacji 
wydobycia i przetwórstwa rud miedzi mówiąc o 
trudnościach i kłopotach jakie, trzeba pokony­
wać.

Na zakończenie obrad zabrał głos I sekretarz 
KW: PZPR tow. Stanisław Cieślik, który pod­
kreślił wkład zagłębia miedziowego w .rozwój 
gospodarczy kraju. Przez 20 lat. od czasu odkry­
cia wielkiej miedzi w Polsce wytworzono 1,3 

- min ton tego cennego surowca, a kraj nasz z 
importera stał się eksporterem, plasując się już 
na 7 -miejscu w świecie. Stanisław Cieślik scha­
rakteryzował najpilniejsze zadam a stojące przed 
przemysłem .'•■wydobywczym'1! całą gospodarką 

■, -województwa; podziękował także załogom kom­
binatu za dotychczasową dobrą pracę.

....wspaczEsmr wm
20 bm. odbył się II 'zjazd delegatów okręgu 

legnicko-jeleniogórskiego . Polskiego Związku 
Wędkarstwa, zrzeszającego w 39 kołach 18-ty- 
sięczną rzeszę miłośników Wędkarstwa. Zjazd 
pozytywnie ocenił półtoraroczną działalność za­
rządu okręgu oraz ustalił-zadania związku na 
lata 1977-1930, zwłaszcza w zakresie działal­
ności sportowo-turystycznej, ochrony wód przed 
zanieczyszczeniami przemysłowymi oraz '-gospo­
darki rybackó-wedkarskicj. Delegaci wybrali 
nowe władze PZW okręgu- le.gnicko-jeleniogór- 
skiego. Prezesem zarządu został ponownie Zdzis­
ław Bartach. 'Wybrano także delegatów na kra­
jowy zjazd PZW. (stam)

ROCZNICOWE SYMPOZJUM
23 bm. w Klubie NOT KGHM w Lubinie Od­

było się sympozjum „Polska miedź w drugfej 
połowie XX wieku”. W spotkaniu wieńczą# J 
20 rocznicę odkrycia złoża rud miedzi w rejcftfce 
Sieroszewice—-Lubin udział wzięli reprezentanci 
wszystkich kopalń i zakładów KGHM. Zapro­
szeni przedstawiciele Instytutu Geologicznego z 
Warszawy wygłosili referaty poświęcone pers­
pektywom- rozwoju wydobycia miedzi w zagłę­
biu. Organizatorem sesji, była Komisja Ochrony 
Środowiska Naturalnego w rejonach górniczym 
lubińskiego oddziału SITG. (Łap)

cicielu. Samorząd mieszku 
ców orzekł, że będzie t0 ? 
trzebna placówka.
także o postawieniu w ' 
śledztwie kiosku z pieczyw 
i nabiałem. Rozmawialiśmy , 
lej sprawie .z 'WSS n0. 
Dla spółdzielców
wyżej W- tyS' zł Jest inU'cVa. 
eją i trzeba to ująć W 
naeh. A wiadomo, z - j.j 
ejctmi s<j kłopoty- 
nie powstanie wiec w naI 
szym czasie.

rada* w rad|...;!,
W Jaworze powołano Społeczną Radę'Dyrek­

torów, której przewodniczącym został dyrektor 
Zakładów Kuzienniczych i Maszyn Rolniczych — 
mgr.inż. Aleksander Pruszkowski. .Zadaniami, 
jakie rada postawiła śdb.ię ,śą: 4" programowanie 
działań społecznych i integracja ' .społeczności, 
koncentracja sił i środków na ‘ podejmowanie 
istotnych dla środowiska zadań inwestycyjnych, 
koordynację i realizację poczynań stanowiących 
b rozwoju miasta, patronat nad całością ruchu 
społeczno-kulturalnego'.

Na pierwszym spotkaniu omówiono sprawy 
porządkowania miasta. Post’ańoXvicno'także dzia­
łające na terenie miasta większe sekcje sportowe 
skupić w jednym Międzyzakładowym Klubie 
Sportowym „Kuźnió”. "Zadeklarowano, propor­
cjonalnie do 'możliwości poszczególnych zakła­
dów, pomoc finansową na działalność tegoż klu­
bu. Utworzono komisję problemową d/s sportu 
oraz komisję -materiałową. Następne komrsjć po­
woła się w najbliższym'

Na nizinach krziwy puszczają już pąki, kwit­
ną kwiaty, a w wyższych partiach gór można 
jeszcze pojeździć na nartach. W Karkonoska 
najlepsze warunki śniegowe ~ panują w rejonie 
schronisk. ,,Pod ŁJabskim Szczytem”. „Samotni 
i „Strzechy Akademickiej”. Nartostrady są nie­
przejezdne, wejście na Śnieżkę otwarte.

27 bm. w Jakuszycach odbędzie się narciar­
ski „Bieg Piastów”. Kio jeszcze nie zgłosił swo­
jego udziału może to zrobić do godziny 10-30 * 
niedzielę przed startem do tej imprezy. Zgło­
szenia należy składać na kartach wydrukowa­
nych w „bazecie Robotniczej”. Przypominam?, 
że organizatorzy przygotowali nagrody dla nak 
lepszych biegaczy spośród górników i hutniKtn •

We wtorek, 22 bm. przewodniczący WRN, j 
sekretarz KW PZPR Stanisław Cieślik gościł 
członków podkomisji hutnictwa, z jej przewod­
niczącym Antonim Setą, Sejmowej Komisji 
Przemysłu Ciężkiego, Maszynowego i Hutnic­
twa. Obecny był także przewodniczący tej ko­
misji, członek Rady Państwa — Henryk Sza­
frański. Tow. Stanisław Cieślik poinformował 
o głównych problemach społeczno-gospodarcze­
go rozwoju . województwa , ze szczególnym u- 
względnieniem kompleksu zagadnień wydobycia 
i przetwórstwa miedzi.

ŚWIĘTO W ' BIENIOWICACH
19 bm. w 34 rocznicę śmierci Hanki Sawic­

kiej,. w , Bicniowicach••(gmina Kunice) odsłonię­
to tablicę i parnią tkow^kii -czci bohaterów Zwią­
zku'Walki Młodych. Organizatorem uroczystoś­
ci był miejscowy,- przodujący w hufcu ZHP Ku- 
nice. Szczep Harcerski im. Bohaterów ZWM o- 
raz drużyny im. Hanki Sawickiej i Janka K^a- 
sjeHego. udsłonięę.ia tablicy dokonali -hori Ny 
wi goście — Jerzy- Krasicki,: brab'Janka- Kra­
sickiego i jego nauczyciel gimnazjalny •— Ed­
mund Rodziewicz. Odbyło się także harcerskie 
przyrzeczenie. . .

ZJAZD • ■ WĘDKARZY:

W ubiegły piątek — 13 marca — odbyła ‘śię 
. w Głogowie uroczysta wieczornica; którą’pracow­

nicy Huty Miedzi „Głogów” uczcili XXXV ro­
cznicę powstania Polskiej Partii Robotniczej.- W 
spotkaniu trzech pokoleń działaczy partyjnych 
uczestniczyło siedemnastu członków PPR, którzy 
do dziś pracują w hucie. Podczas uroczystości 
byli działacze PPR — Tadeusz Górski, Kazimierz 
Derenda, Edmund Zieliński, Stanisław Nowac­
ki, Flo-ri-an Bywalec i Bolesław Pasek wręczyli 
stu nowym członkom i kandydatom legityma­
cje partyjne. Uczestniczący w wieczornicy sekre­
tarz KW — Kazimierz Włodarczyk przekazał 
g ogowskim hutnikom w imieniu wojewódzkiej i 
mslancyi partyjnej serdeczne podziękowanie za 1 
dotychczasowy trud oraz pogratulował z okazji 
powiększenia szeregów partyjnych. ‘ ,

oga. huty podjęła rezolucję żądającą za- 
t przestania odwetowej i szkalującej. Polskę ka*m- 1 

pamni-propagandowej trwającej w RFN
^“lnioza> z inicjatywy organizacji I 

, objęła patronat nad oddziałem pieców 1 
anodowych Huty Miedzi „Głogów II” Z chwila 
OBanowama technologii produkcji patronat mlo- 
daczowy Obejmie cały wydział metalurgiczny.

W. czasie uroczystości z . okae-jj. objęcia patrb- 
lc8i‘ymację nowym członkom

(stam)

W Gminnym Oś-roćlku Kultury w N elubi odbyła 
się zbiorowa uro-ćzyśćość jubileuszowa złoćych go­
dów. Odznaki z okazji 50-lecia pożycia małżeńskie­
go przyznane przez Radę Pańsbwa otrzymali: Jan i 
Marianna Barjkowicz’ ze Słonej. Andrzej i Helena 
Gaj z Nieiubi, Jan i Katarzyna Kusz-,« Dobrzejo- 
wic, Jan i Malwina Kroczyńscy ze Słonej, Piotr i 
Teresa Karkoccy z Zameczna, Bronisław i Katarzy­
na Radosz z Mierzowa, Piotr i Tekla Uchmano-wicz 
z Czarnej, Jan I Maria Zając z Brzegu Głogowskie­
go, Apolońa i Michał Zając z Dobrzejowic.

Jubilaci należą do grona pierwszych osadników, 
którzy po wó‘jńe zamieszka” na

Ma zdjęciu: Semeni wręczania
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KOMEND

Nawyku prawidłowego poruszania się po ulicach 
trzeba uczy ' "i |uż w przedszkolu.

Fol KAW-CAF — Uklejewski

cej niż w roku ubiegłym. Zwiększy! się rów­
nież areai rzepaku (jest go ponad trzynaście 
tysięcy hektarów) i .buraka cukrowego — o. ty­
siąc sześćset ha w porównaniu z rokiem u- 
bieglym.

ZSRR w Poznaniu. Nikołaj Tarnawski braki 
przedstawiciele PGWAR.

— Jury wv'soko<ocęniło przygotowanie, ucpestni.^ 
ków finału wojewódzkiego, podkreślają^'wyrów?" 
nany ooziom wykonawczy. Dowodem lego było

nanio Wiołmeb Jakubowskiei z Legnic’, 
oraz Kazimiery? Kicłbowicz i Renacie Filicz- 
kowskiei z Lubina trzech równorzędnych pierw­
szych miejsc premiowanych uczestnictwem w 
eliminacjach miedz'-wojewódzkich Naszym re­
prezentantkom życzvmy powodzenia w zmaga- 
n:ach z na’lopsz''m! w kraju o’osenkarzami-ama- 
torami. wykonawcami piosenki radzieckiej, i do 
zobaczenia w Zielonej Górze, na konkursie kra­
jowym! fpl

. mości przepisów ruchu uczestniczyły dzieci z 97 
szkól podstawowych.

Pełne prawo obywatelstwa w szkołach zdobyły 
sobie lekcje prawidłowego poruszania się po 
ulicach, przeprowadzane w najmłodszych klasach 

''Nauczyciele zobowiązani są także do przypomi­
nania starszym uczniom zasad przechodzenia 
przez jezdnię, zaznajamiania ich z najbezpiecz­
niejszymi drogami i przejściami wiodącymi do 
szkoły .

Regularne spotkania z dziećmi odbywają funk­
cjonariusze MO i społeczni inspektorzy ruchu 
drogowego — w ubiegłym roku było 243 takich 
spotkań. Szczególnie wydatnej pomocy w reali­
zacji akcji udzielają harcerze z drużyn Młodzie­
żowej Służby Ruchu Organizują om poste­
runki przed szkołami kontrolują zabawy swoich 
kolegów sami przeprowadzają szkolenia z prze­
pisów ruchu Systematyczne' szkolenia swych 
młodszych kolegów prowadza równ.ez uczniów.e 
Zespołu Szkól Samochodowych którzy niemal 
całkowita opieka objęli legnickie szkoły pod­
stawowe; organizu.,a także kursy rowerowe Tyl­
ko w ciągu 1976 roku przeszkolono w woje­
wództwie blisko p.ęć pół tysiąca uczn ów. któ­
rzy otrzymali karty rowerowe

Efekty te; wielostronnie prowadzonej działal­
ności nie daja na s eb e długo czekać W roku 
1"’ wvoadk wśród dz.ee w wieku od 7 do 
15 lat stanowiły 19 oroc. ogółu wypadków z pie­
szym w ub egłym roku było ich 14,8 proc. Na­
stąpiła pełna integracja' działań wszystkich in­
stytucji współdziałających w akcji: włączyły się 
do niej także zakłady pracy Legnicy: ..Milana"
i ..Hanka" Województwo nasze jest czwarte w 
kraju pod względem aktywności i skuteczności 
dz-alania na rzecz zapewnienia dzieciom pełnego 
bezpieczeństwa na drogach. •

Tradycyjnie już organizację wojewódzkiego 
finału ogólnopolskiego konkursu piosenki ra­
dzieckiej oowierz.onc lubińskiemu DKZM-owi. W 
tym galowrm koncercie uczestniczyło 11 soli­
stów i dwa zesooły — zw-tiezer eliminacji re­
jonowych W'-róć gości zapros’onvch na koncert 
byli m.in s'kr'tarr KW PZPR w Legnicy tow 
Maria Kustosz woirwnda leemcki przewodni­
czący ZW tppr toW Janusz Owczarek, konsul

Na zdjęciu od lewej: Renata Filipkowska, Kazimiera Kfelbowlcz I Wioletta ^“^czkowiak

tonoszę suią prośbę, ale motywując ją, pr?ed- 
stawmm przy okazji tzw. krótki ryś histo- 
ryczny ukazujący fatalne skutki braku biu­
rokracji.
rP° lat siedemdziesiątych, całując ' klamkę 

sklepu, spotkałem za szybą trzy warianty 
informacji: „Zamknięte". — krótko,- 'zwięźli 
obojętnie „Sklep nieczynny" — formuła pra­
wie urzędowa, „Remanent" — pierwsze słowo 
w^stowni-ku społecznej edukacji ekonomicz-

To Wy, Panowie, rozpoczęliście bój o trak­
towanie klienta jako - człowieka; a jeśli już 
nawet nie człowieka-brata to cztowieka-na- 
bywcy, który, było nie było, wydaje własne 
pieniądze. Dzięki temu z początkiem lat sie­
demdziesiątych wywieszki za szybą — nawet 
całując klamkę — czytało się przyjemniej: 
..Przepraszamy — remanent". „Przepraszamy
— remont"

Nie Ukrywam, iż jedno skromne słówko 
„przepraszam” było nie tylko prawdziwą re­
wolucją w kulturze handlu, ale wprost roz­
bestwiło mnie, klienta. Przestało mi bowiem 
wystarczać samo informowanie i przeprasza­
nie za informację, chciałbym po prostu wie­
dzieć, dlaczego jest tak — jak jest.

Spacer po mieście przyniósł plon w postaci 
zapamiętanych tekstów: „Wyszedłem na chwi­
lę". „Zaraz wracam" — co znaczy „chwila" 
: to „zaraz", za minutę, pięć, dwie godziny? 
„Przyjęcie towaru” — nawet rozumiem, ale 
w sklepie pustki, żywej duszy, drzwi wej­
ściowe i zaplecza zamknięte na kłódki, no­
wych towarów także nie widać... „Poszłam 
do banku" — powód ważki, ale dlaczego 
właśnie to pójście ma miejsce o piątej po 
południu i ciągnie się dwie godziny? „Choro­
ba personelu”... — sformułowanie ostatnio 
niezwykle popularne. Choroba personelu jako 
uzasadnienie zamknięcia sklepu, w którym 
pracują często cztery lub więcej osób. „Sklep 
czynny do 16 z powodu choroby personelu".
— Nie rozumiem; czyżby do czwartej po 
południu dzielni handlowcy byli zdrowi?!

TO ■ WY; Panowie, wojujący o lepsze 
zaopa trzenie rynku,' o mśmlęch na twa­
rzy klienta spowodowaliście moje obra­

zoburcze-podanie.' Czy'nie :możecie~zbiutokra- 
lyzowai aktualnego systemu;' zarządzić. by 
w sklepie i punkcie usługowym wywieszono 
pełną informację: ogłoszenie, iż ów słynny 
remanent będzie miał miejsce za 7—10—14 
dni i potrwa od... do..., ogłoszenie, że sklep 
może być nieczynny, albowiem w takich 
to a takięh godzinach mają miejsce dostawy 
nowego towaru. I precz z „chorobą perso­
nelu”'

Mnte nie zadowala wywieszka nabazgrana 
na kartce papieru — proszę o druczek, właś­
nie! — o druczek z zarządu, niech wiem, że 
pani kierowniczka i jej cztery eks x,fentki 
chorują rzeczywiście! A swoją drogą., pocią­
gi obsługują niellczniejsze brygady kolejarzy, 
w działach redakcji są kilkuosobowe zespoły 
dziennikarskie Gdyby nagle w prasie przez 
kilka dni zabrakło informacji z kraju? Adap­
tując system występujący w handlu i usłu­
gach redakcja winna opublikować notkę. 
„Z kraju brak informacji bo dziennikarze 
chorzy na grypę". Nic mam wątpliwości, 
że nawet handlowcy ciskaliby gromy!

SUMUJĄC to wszystko. proszę o biu­
rokrację: Sklep, zakład* rzemieślniczy, 
punkt .usługowy m u s i być czynny w 

określonych, podanych do publicznej wiado­
mości godzinach. Nadzór, kontrola i... biuro- 
kracja, to chyba przydatne mimo wszyst­
ko środki na to, by doprowadzić do sytuacji, 
w .której nawet nie będąc „panem”, nawet 
„nie mając racji”, będę po prostu mógł- wejsc 

~i kupić co mi trzeba, miast tracić czas i ner­
wy na bezsensowną bieganinę... W4rOG

Pawi* mmistrze resortowy! Panie dy­
rektorze Wojewódzkiego (Miejskiego) 
Przedsiębiorstwa Handlu... Panie pre­

zesie Spółdzielni usług...
Niżej podpisany zwraca się do Was z uprzej­

mą prośbą o drobiazg — o zwiększenie biu­
rokracji w podlegających Wam sklepach, 
warsztatach, punktach usługowych i napra­
wczych. Jeśli bowiem sami od lat przeko­
nujecie mnie i innych, że „Nasz klient — 
nasz pan", a „Klient ma zawsze rację", nie 
dziwcie się, iż połechtany w ambicji nie tylko

STOP! DZIECKO NA DRODZE!
Akcja „Stop! Dziecko na drodze” ma tuż dzie­

sięć lat. ■ -
Uczniowie szkół podstawowych uczestniczą w 

konkursie dotyczącym bezpieczeństwa — naj-
^®$odsi rozgrywają turnieje plastyczne, starsi za­
poznają się z przepisami i znakami drogowymi.
W ubiegłym roku w konkursie rysunkowym 
wzięło udział 576 uczniów, zaś w turnieju znajo-

rolnicza wiosna
kowa,P<>lach 041, dwóch tygodni panuje gorącz- 
MacanJrjdy^** 1! spieszą Się z wiosennymi 
nowenn’ ■ duzej mierze °d ich termi­
nowego wykonania zależeć będą przyszłe plo- 
cHm^APraCy wyjechało Ponad osiem tysięcy 

’ P°.nad tysiąc dwieście siewników do 
steri™-; yS'ąC , ?ląĆSCt roztrząsaczy obornika, 
kłonnTJ i opryskiwaczy. Niestety, występują 
które nawozami — szczególnie azotowymi, 
które powinno się teraz wysiewać na ozimi- 

tym roku- zgodnie z zapotrzebowaniem, 
' Si™0, areai- Upraw zbożowych. Łącznie 

ha iJ \ ,oz!mych jest ponad 108 tysięcy 
na (w roku ubiegłym niecałe 100 tys ha). Dzię- 
ki zbożom powinien poprawić się bilans pa- 
szowy. Powiększenie areału upraw zbożowych 
rada n?ozllw.e dzięki zmniejszeniu powierzchni 

, yy w m-in- ziemniaków, których wzrost pro- 
. CP rnusi nastąpić dzięki poprawie plonów. 

rvH?IaZ bardzi,ej przyjmuje się u nas kuku- 
_r~za . . wySbkowyda3tia roślina paszowa. Za­
lano jej w tym roku na ziarno ponad sie- 

m tysięcy ha. to jest o trzy tysiące ha wię-

PROSZĘ 0 WIĘKSZĄ
BIUROKRACJĘ

(ast)

Fot. Stanisław Celoch



(Ciąg dalszy ze sir. 1)

B
IABELSKA jest. Nic 
przy niej nie pora­
dzą najnowocześ­
niejsze i najmoc­
niejsze maszyny, 

kiedy ona nie chce, kiedy nie 
jest gotowa. Trzeba czekać, 
wyczuć ten moment. Dyktuje 
terminy upraw, ale odwdzię­
cza się sowicie: zbiera się z 
niej po siedemdziesiąt kwin­
tali pszenicy z hektara.

— Jeszcze coś pokażę — mówi 
Krasecki i wiezie kilka kilomet­
rów dalej.

Stajemy przy miedzy. Po jed­
nej stronie zakamienione pole. Po 
drugiej — zielono od wschodzącego 
zboża. Miedza oddziela pole jakie­
goś rolnika od pola PGR.

— Tutaj ojciec przez kilkanaście 
lat, co roku, zbierał kamienie. U- 
parł się, ale wyzbierał...

Tłuczemy, się dalej po wyboistych 
drogach. Przez cały czas * jestem 
zasypywany szczegółami o mija­
nych polach i drogach. Jakby obok 
mnie nie siedział człowiek z led­
wie rocznym stażem na kierowni­
czym stanowisku, lecz gospodarz, 
który sieje tu i rządzi lat kilka­
dziesiąt.

— A tu są „czochracze” — po­
kazuje, kiedy mijamy pastwisko — 
to te pal-iki pośrodku. Ojciec po­
ustawiał takie we wszystkich kwa­
terach. Żeby krowa miała się gdzie 
czochrać. Niby drobiazg, a ważne...

Coraz lepiej poznaję gospodar­
stwo: pola, drogi, które były ocz­
kiem w głowie rządzącego tu 
przedtem Bolesławą Kraseckiego; 
poznaję tysiąc owiec w Dobroszy­
cach, krowy w Wądrożu Wielkim 
i chlubę gospodarstwa — oborę 
zarodową w Mierczycach.. Jest się 
tu czym pochwalić. I nie dziwi 
wcale, że Bolesław Krasecki, kie­
rując tym gospodarstwem dorobił 
się Orderu Sztandaru Pracy II 
klasy. Krzyża Oficerskiego Orde­
ru Odrodzenia Polski, Złotego 
Krzyża Zasługi, że jest wpisany 
do Księgi Zasłużonych dla Woje­
wództwa Legnickiego. Teraz kolej 
na syna. Urodzony i wychowany 
w tym gospodarstwie wrócił z dy­
plomem akademii rolniczej, aby 
dzieło ojca kontynuować.

— Wychowałem się w tym go­
spodarstwie i przez lata przyglą­
dałem gospodarce ojca. Nic więc 
dziwnego, że podświadomie przy­
swoiłem sobie jego styl pracy. Ge­
neralnie trzymam się dwóch zasad, 
które wpajał mi ojciec: „Bądź za­
wsze tam gdzie twoi ludzie” i, jako 
praktyczna rada, „'Wolniej chodź,- 
myśl za to szybciej”.

— Jak te zasady stosuje się w 
codziennej pracy?

— Nid siedzę w biurze. W cza­
sie intensywnych prac polowych 
potrafię tym samochodem zrobić 
czterysta kilometrów dziennie, być 
po kilka razy na każdym polu, 
przy każdej maszynie. Ale niewa­
żne jest, żeby szybko po tych po­
lach biegać, szybko jeździć. Ważne 
jest, żeby bardzo szybko podjąć 
decyzję, szybko myśleć w sytu­
acjach awaryjnych. To jest ta dru­
ga zasada.

Obora w Mierczycach. Stoją tu 
najlepsze'krowy w gospodarstwie.

4 • KONKRETY 

Średnia wydajność w tej oborze 
wynosi 4 500 litrów od krowy przy 
zawartości /tłuszczu 3,9 procent. 
Osiem ze stojących tu ,krów jest 
zarejestrowanymi matkami byków 
— jest to najwyższa możliwa oce­
na.

Ogółem w gospodarstwie jest 
1 100 sztuk bydła w tym 250 krów. 
Żyją głównie z kiszonek z kuku­
rydzy i traw oraz suszu. Zjadają 
tej paszy ponad 21 ton dziennie.

— Wszędzie narzekano na brak 
paszy. Tutaj widzę jest jej pod do­
statkiem...

— Może i ja bym narzekał, gdyby 
nie to, że chce mi się ekspery­
mentować, szukać innych form ży­
wienia. Na przykład bydło w Wą­

łyby się pod nią ze trzy „bizony”, 
a w dniu mojej wizyty stał jeden 
fiat. Nie pytałem kierownika, gdyż 
trzeba by pytać dyrektora.

Żonę przywiózł sobie kierownik 
jeszcze w czasie studiów z Lenin­
gradu. Wspominają, że w okresie 
narzeczeństwa koledzy proponowa­
li mu, żeby wykupił abonament na 
przeloty. Jak się Olga Krasecka 
czuje po przeniesieniu z Leningra­
du do Wądroża Wielkiego? Nie na­
rzeka. Ma ukończoną polonistykę 
i pracuje w szkole zbiorczej.

Teraz Olga Krasecka przygoto­
wuje kolację, kierownik przegląda 
„Razem”. Adapter gra muzykę z 
„Jeziora łabędziego” — ulubionego 
w tym.domu utworu.

drożu karmię słomą z dodatkiem 
melasy? .W ogóle jestem bardzo 
przekonany do pasz zastępczych na 
bazie słomy.

Towarzysząc kierownikowi w je­
go podróży po polach i oborach 
spędzam z nim dzień pracy. Wed­
le zasady: „Być tam gdzie ludzie” 
porozmawiał z zootechnikiem o ja­
kichś maściach, z traktorzystą w 
Mierczycach o zwożeniu kiszonki, 
po którą „nijak wjechać” na roz­
mokłe pola, w Dobroszycach o po­
trzebie odstawienia jagniąt i za­
wołania lekarza weterynarii, w 
Wądrożu o jakiejś skradzionej czy 
zgubionej wanience do karmienia 
cieląt, znowu w Mierczycach z 
brygadzistą o zapasach nawozów 
i braku fosforowych, o zbliżających 
się pracach polowych.

Chwali się też kierownik swoimi 
maszynami. Po prawdzie jest czym, 
pod tyna względem gospodarstwo 
jest samowystarczalne: stoją na 
dziedzińcu trzy „bizony super”; no­
wiuteńki francuski siewnik do bu­
raków, prasozbieracze. Wszystko 
pomalowane, zakonserwowane, bły­
szczące, gotowe choćby , zaraz wy­
jechać w pole.

— Powinna być1 Wiata — mówię.
— Owszem. Ale brak środków. 

Są ważniejsze inwestycje...
Skąd się wobec tego wzięła pięk­

na wiata przed siedzibą kombina­
tu w Wądrożu Wielkim. Zmieści­

Dzwonek u drzwi. Przyszedł 
główny specjalista ds. mechaniza­
cji w Kombinacie PGR. Są wago­
ny w Jaworze. 250 ton nawozu dla 
zakładu w Budziszowie. Pomóżcie 
kierowniku. Dajcie ładowaczy i 
traktor. Dajcie!

Kierownik odkłada „Razem”, u- 
biera buty i jedzie szukać ludzi. 
Trzeba ich obudzić, poprosić. Kie­
rownik ludzi znajduje. Pojechał do 
Jawora zestaw ciągnikowy i łado­
wacz. Ludzie — jak się później.do­
wiem — będą pracować do szóstej 
rano. I normalnie przyjdą na swo­
ją dniówkę. Nie będą chcięli zwol­
nienia.

— Jak to jest — pytam kiero­
wnika, kiedy tłuczemy się po nocy 
w poszukiwaniu operatora łado­
warki — przecież macie tutaj bocz­
nicę kolejową. Dlaczego trzeba je­
chać aż do Jawora?

Odpowiedzi nie otrzymuję. Pe­
wnie tnzebą pytać dyrektora kom­
binatu. A może dyrekcję stacji 
Jawor?

Jedziemy do domu. Kierownik 
wraca do przerwanej lektury. Żo­
na przygotowuje się do jutrzej­
szych lekcji. Telewizja kończy swój 
program. Kierownik kończy pracę.

Następnego dnia o szóstej bę­
dzie już w oborze. Trzeba popa­
trzyć jak się krówki czują...

KRZYSZTOF DĘBEK

Nie ma nikogo...
Jestem samotna od 1956 roku. Jestem 

sparaliżowana. Paraliż stopniowo od­
jął mi mowę, teraz paraliżuje ml ru­
chy nóg i rąk. W tej chwili nic jestem 
to stanie sa.ma spożyć jakiegokolwiek 
posiłku i tym bardziej opadam dt sił. 
Już parą racy leżałam na podłodze 
od 3 do 5 godzin, aż ktoś przypadkowy 
mnie poratował. Nie mam nikogo, kto 
mógłby opiekować się mną na stale. 
Syn mój zginął w wypadku. Dwukrot­
nie leżałem w szpitalu w Lubinie, 
lecz leczenie to nie przyniosło skut­
ków. Zwracałam się do dyrekcji szpi-. 
Uda o skierowanie mnie do Wrocła­
wia do kliniki. Niestety, nikt nie chce 
spełnić mojej prośby. Mój wiek nie po- 
wlnien być przeszkodą w leczeniu kli­
nicznym choć, mam 80 lat. Czułabym 

•<slę dobrze gdyby -ulżono mi w mojej 
chorobie i okazano mi trochę, życz­
liwości.

OLGA KUCZERENKO .
59-311 Szklary Górne

Nie przyjeżdżają 'n)
Jesteśmy uczestnikami kursu inży­

nierów, i techników strzałowych, zor­
ganizowanego przy KG HM w Lubi­
nie. Zaijącia kończymy wieczorem. Przy 
kombinacie jest przystanek PKS. Z u- 
mleszczomego tam rozkładu jazdy wy­
nika, że zatrzymują się tutaj autobusy 
relacji - Lubin — Głogów, m. in. 
o godz. 18.22 i 19.32. W dniu 19 mar­
ca br. postanowiliśmy skorzystać z 
nierwszego z tych autobusów. Czeka­
liśmy, do godz. .19. Daremnie. Poszliś­
my więc na dworzec PKS i stamtąd 
wyjechaliśmy do Głogowa o 19.30. 
Autobus ten nie zajechał na przysta­
nek przed kombinatem. Podobnie było 
następnego .dnia. Autobus, który po- 

' winien zatrzymać się na tym przy­
stanku (godz. 18.22), również go omi­
nął.

Chcieliby&my więc dowiedzieć się, po 
co istnieje ten' przystanek i dlaczego 
wprowadza się ludzi *w błąd? Pyta­
nie to kierujemy pod adresem Od- 
dzifdii PKS w Lubinie.

Mieszkańcy Głogowa
— uczestnicy kursu 

(osiem pod-pisów)

Zapomnieli?.
Zwra-cam się z prośbą o interwen­

cję -w mojej sprawie w Polmozbycie 
we 'Wrocławiu. 'Chodzi mianowicie o 
to, że HO grudnia 1976 r. wpłaciłem 
50 -tys. zł na' t-konto "'NBP 0/11 Wro­
cław 'na syrenkę 1G5L. W Polmo- 
zbycłe polnformowa.no mnie, że po­
twierdzenie wpłaty "nastąpi w ciągu 
miesiąca. Tymczasem minęły już 'trzy 
miesiące, a potwierdzenia jak nie było, 
lak nie- ma. Zaczynam w awiqzku 
z tym mieć obawy czy swo-je oszczęd­
ności ulokowałem we właściwym miej­
scu.

JÓZEF DEPA 
Lubin

Nie ma kto sprzątać?
Mieszkam w Lubinie przy ul. Ki­

lińskiego 14b od sześciu lat. Przez 
cały ten czas nasz blok nie ma do­
zorcy z prawdziwego zdarzenia, Sku­
tek — uschnięte drzewa i krzewy 
przy bloku, kwietniki w opłakanym 
stanie. Obecna dozorczyni, która mie­
szka podobno dość daleko takie nie 
dba .o czystość. Klatka schodowa za­
miatana jest raz w tygodniu, a przez 
te sześć lat zmywana była może trzy 
rasy... Nie wiadomo gdzie szukać kin- 
czy pd pralni i suszarni. W piwnicy 
brakuje żarówek,' powyrywane są ze 
ścian ko<ntakty...

Dżtiwi- mnie, że. Spółdzielnia Miesz­
kaniowa nie kontroluje pracy dozorcy, 
który przecież za to swoje nieróbstwo 
blonze pieniądze.

N.N.
(Nazwisko znane redakcji)

polnformowa.no


Władysław Trepkowski może służyć za wzór zdyscyplinowania.
Fot. Krzysztof Raczkowiak

W PRZEJŚCIU mijam gablo­
ty z napisem — Ludzie 
Konkretnej Roboty Zakła­

dów Metalurgicznych w Przcmko- 
Szukani znajomego nazwiska 

Jest! WŁADYSŁAW TREPKOW­
SKI, SZLIFIERZ ODLEWÓW, pra­
cuje w zakładach od 1956 roku, 
członek PZPR. Sumienny pracow- 
nik. Społecznik.

. Z fotografii patrzy na mnie u- 
smiechnięty mężczyzna- ze zsunię­
tymi na czoło okularami szlifier-■ 
skimi. Dłonie trzymały jakiś 
kształt odlewu, a przed nim ry­
sowało się wielkie, o półmetrowej 
pewnie średnicy, koło szlifierskie.

Kiedy jakiś czas później, już w 
towarzystwie pana Władysława 
wejdę na oddział szlifierski, albo 
inaczej — czyszczenia odlewów, do-' 
wiem się, iż to, co trzymał w rę­
ku było żeliwną kształtką kana­
lizacyjną w kształcie litery L. Prze­
gnam się również, że jest to naj- 
ą^rdziej 'hałaśliwy wydział zakła-- 
dów, gdzie pracować można je­
dynie w dźwiękochłonnych na- 
usznikach, że robota ta wymaga 
siły i dokładności, że pod koniec . 
zmiany nogi grzęzną w piasku wy­
trząsanym z wnętrza kształtek i 
— na koniec — że jest to praca 
nie najzdrowsza.

Rozmawiam z Henrykiem Kali­
nowskim, I sekretarzem Podstawo­
wej Organizacji Partyjnej. Dla­
czego właśnie Trepkowski został 
zaakceptowany przez załogę zakła­
dów, dlaczego jego praca, ciężka 
oczywiście, ale co tu dużo ukry­
wać, nie wymagająca mistrzow­
skiego opanowania rzemiosła, zo­
stała tak wysoko oceniona?

— To nie jest żaden fenomen. 
W ciągu ćwierćwiecza istnienia za­
kładów załoga przynajmniej raz się 
zmieniła. Jest to jedna z naszych 
gospodarczych bolączek, rotacja... 
Trepkowski pracuje tu 21 lat. I 
21 lat na tym samym stanowisku, 
Ayba nawet w tym samym kącie 
r# hali szlifierni. Czy świadczyć 
to może o braku ambicji, o braku 
chęci awansu zawodowego? Nie są­
dzę. Trepkowski nie jest bowiem 
pracusiem zapatrzonym jedynie we 
własną robotę. On wyżywa się w 
pracy społecznej, partyjnej, w, tej 
chwili jest na przykład społecz­
nym, grupowym inspektorem pra­
cy. Nie ma akcji na terenie za­
kładu, w której nie brałby udzia­
łu, mało, której nie byłby współ-, 
inicjatorem. A przy tym wszyst­
kim jest to człowiek, który może 
służyć za wzór zdyscyplinowania 
naszej niesfornej młodzieży. W cią­
gu 21 łąit pracy nie opuścił bez 
usprawiedliwienia ani jednego 
dnia... '■• ■ • • -

Idziemy z panem Władysławem- 
przez teren zakładów. Mijamy roz­
kopy, wądoły, sterty materiałów 
budowlanych.

— Widzi pan — wskazuje — 
tu niedługo stanie nowa hala od­
lewni, a tam dalej budynek socjal­
ny. Będzie wreszcie stołówka z 
prawdziwego zdarzenia, łaźnie, 
szatnie... ■

Pan Władysław rozpoczyna dziś 
pracę o godzinie 14 — ma drugą 
zmianę. Z domu wyszedł o godzi­
nę wcześniej. Był w Radzie Za­
kładowej, ambulatorium, POP. 
Wszędzie jest coś do załatwienia. 
Kiedy idziemy razem w stronę ha­
li szlifierni, spotykamy żonę pana 
Władysława, panią Janinę Trep- 
kowską.

Pani Janina pracuje też w Za-' 
kładach Metalurgicznych. I ma 

równie imponujący staż pracy — 
19 lat. Jest kierowcą wózka aku- 
aiulator°wego, którym dowozi swo­
jemu mężowi między innymi ele­
menty do szlifowania. Właściwie 
to dowoziła, bo w tej chwili pań­
stwo Trepkowscy tak układają so­
bie harmonogram dnia, by zawsze 
ktoś był w domu. Dzieci... Kiedy 
mąż jest na pierwszej zmianie, żo­
na na drugiej, i odwrotnie.

— Wie pan — powiada pan Wła­
dysław — mnie się wydaje, że to 
ona powinna dostać ten tytuł — 
człowiek konkretnej roboty. Pra­
cuje tak samo ciężko, jest spo­
łecznicą, członkiem Gminno-Miej- 
skiego Komitetu PZPR, działaczką 
Ligi Kobiet... A do tego gospodar­
stwo domowe, w nim zaś czwór­
ka dzieci. Pomagam jak mogę, ale 
co tu dużo gadać, męska ręka nie 
wszystko potrafi...

Pani Janina wygląda młodo, tak 
młodo, że kiedy w kilka minut 
później wkraczamy razem do 
.schludnego, dwupokojowego mie­
szkania w domu położonym na­
przeciw zakładów, nie bardzo mogę 
uwierzyć, że ta dorosła panna ot­
wierająca nam drzwi jest jej . cór­
ką.

— To Czesława, najstarsza z 
czwórki. W czerwcu wychodzi za 
mąż — przedstawia pani Trep- 
kowska patrząc z uśmiechem na 
spłonioną, twarz córki.

— Syri Janek uczy się w sa- 
mochodówce w Bielsku, będzie ro­
bił małe fiaciki, ma 'już 16 lat. 
Niestety, jest gościem w domu, 
bądź co bądź to czterysta kilome­
trów. A to jest Jolanta, chodzi do 
szóstej klasy, będzie z niej pocie­
cha, marzy o tym, by zostać le­
karzem, nie może się tytko zde­
cydować jakiej specjalności.

W sąsiednim pokoju śpi naj-. 
młodsza latorośl' państwa Trep- 

kowskich, sześcioletni syn — Krzy­
sztof. To on właśnie jest przyczy­
ną mijania się rodziców w pro­
gu domu, przy wychodzeniu i po­
wrotach z pracy.

— Postanowiliśmy nie oddawać 
Krzysia do przedszkola. Zresztą 
niewielkie mielibyśmy szanse. Za­
rabiamy dość sporo, budżet domo­
wy od niedawna zasila również 
Czesława, jest to razem kilkanaście 
tysięcy. A przedszkole ciasne, do­
piero w ubiegłym roku zaczęto je 
rozbudowywać...

— Pyta mnie pan o męża, o nas? 
Historia jakich wiele. Poznaliśmy 
się, .pokochali, pobrali, mamy dzie­
ci, dom, pracę... Oboje pochodzimy 
ze wsi, mąż z okolic Radomska, 
ja nieco bliżej-, z Opolskiego. Tam 
Władek przyjechał po opuszczeniu 
swojej wsi. Małe gospodarstwo, li­
czne rodzeństwo, trzeba było szu­
kać chleba poza ojcowizną... Pra­
cował w PGR, był magazynierem. 
Miałam 16 lat kiedyśmy się po­
znali. Ale jego ciągnęło dalej. Wy­
jechał do Przemkowa, do huty, bo 
tak się zwyczajowo nasze zakłady 
nazywa. Po roku ściągnął mnie 
tutaj i wzięliśmy ślub. Potem przy­
szła na świat Czesława...

— A gdzie wtedy mieszkaliście?
— Tuż obok, pod piątym, pokój 

z kuchnią, kwaterunkowe. Mie­
szkaliśmy tam zresztą bardzo dłu­
go — do 1974 roku. Ciężko nam 
było w tej ciasnocie, bo dzieci 
przybywało, a metrów niestety nie. 
Dopiero dwa lata temu „wycho­
dziliśmy” to mieszkanie. Zakłado­
we — dodaje z dumą pani Janina.

Mieszkanie jest ładne.' Dwa ob­
szerne pokoje, kuchnia, łazienka, 
przestronny przedpokój. Wszędzie

ANDRZEJ ŁAPIEŃSKI
widać troskliwą rękę gospodyni. 
Kwiaty, bibelociki, stara lampa na­
ftowa, kącik muzyczny z magneto­
fonem, radiem i adapterem. No, 
to- już pewnie zasługa, młodzieży 
— mówię.

— O, nie tylko — odpowiada 
Czesława. — Ojciec to wyborny 
muzyk. Nie zna co prawda nut, ale 
każdą melodię potrafi zagrać ze 
słuchu. Uwielbia Jarocką, Santor, 
a nawet Niemena. Proszę, tu są 
tatowe skrzypce, tu akordeon, aż 
się sami dziwimy, że chce mu się 
po pracy w taft potwornym hała­
sie jeszcze samemu muzykować.

Pani Janina wyciąga z szuflady 
przedmiot rodzinnej dumy. Po 
chwili leży na stole Brązowy Krzyż 
Zasługi i list gratulacyjny od Rady 
Państwa.

— Władek otrzymał to w ubieg­
łym roku. Wydaje^mi się, że to 
bardzo dobrze,, iż w naszym kraju 
nagradza się. odznaczeniami nie tyl­
ko ludzi, ogólnie 'znanych, ale i 
tych od szarej codziennej, żmud-, 
nej pracy. W osobie męża oddano 
cześć tym wszystkim ludziom.

— A czy pani, pani Janino, gło­
sowała na męża w plebiscycie 
„Konkretów”?

— Nie, po co? On i tak dla 
mnie i domu jest człowiekiem kon­
kretnej roboty. Mąż, na przykład 
to typowa „złota rączka”, potrafi 
zrobić wszystko, nawet naprawić 
telewizor czy radio. Z 10 lat temu, 
kupiliśmy sobie motocykl, WSK. 
Do tej pory jeździ i wygląda jak 
nowy, oczywiście dzięki Władkowi.

— Czy nie czas przesiąść się 
w coś większego?

— Oj, przydałoby się i pieniądze 
by się też jakieś znalazły, tylko
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widzi pan, młodzi powoi? wyfru­
wają, niedługo Czesława, potem 
pewnie Janek, trzeba ich jakoś 
wyposażyć, pomóc w samodzielno­
ści. Może kiedyś... Na razie odkła­
damy tę sprawę, mamy zresztą in­
ne, równie przyjemne zajęcie...

— Jakie?
— Dostaliśmy niedawno działkę... 

Władek swoim zwyczajem od razu 
rozpoczął tam wielką inwestycję 
— altankę. Jest już prawie na u- 
kończeniu, tak że latem będzie 
gdzie wypoczywać. -To przyjemne 
mieć skrawek własnej zieleni...

— Ale przecież latem się gdzieś 
wyjeżdża, poznaje nowe okolice, 
innych ludzi...

— Wyjeżdżamy, wyjeżdżamy. 
Najczęściej do dziadków, a właści­
wie siostry, bo ona teraz prowa-' 
dzi gospodarstwo. Tym sposobem 
mamy darmowe wakacje pod gru­
szą. Tam najlepiej wypoczywamy 
od naszej pracy, kłopotów.

W telewizji migawki z kolar­
skiego wyścigu Paryż — Nicea.

— O, mąż to uwielbia, kolar­
stwo, żużel, piłka nożna. Takie 
męskie sporty — wzdycha pani Ja­
nina; — Ja to przepadam za jazdą 
figurową na lodzie...

ITAK w niespiesznym rytmie 
toczy się rozmowa o domu, 
dzieciach, mężu — który nie­

długo wróci z pracy zmęczony i 
zapewne zechce się zaraz położyć, 
o przyszości i przeszłości. I wte­
dy właśnie przyszło mi do głowy, 
że to, co napiszę o panu Trepkow- 
skim zatytułuję nieco inaczej, ob­
szerniej. Bo na jego wyróżnienie 
— pan mi wybaczy, panie Wła­
dysławie — zapracował nie tylko 
on. To również zasługa pracowi­
tej, wspomagającej żony, dzieci, z 
których wielka duma i satysfakcja, 
słowem — rodziny. Dlatego właśnie 
artykuł ten nosi tytuł — POR­
TRET RODZINNY.
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KULTURA

Mówi Zbigniew Fucz- 
kiewicz — dyr. Wydziału 
Kultury i Sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego w Legni­
cy.

— Decyzją wojewody legnickie­
go powołaliśmy teatr dramatyczny 
pod koniec ubiegłego roku. Uzys­
kaliśmy aprobatę dla naszej ini­
cjatywy w Ministerstwie Kultury 
i Sztuki otrzymaliśmy wstępnie 10 
etatów dla pracowników teatru. 
Rozstrzyga się właśnie sprawa ob­
jęcia kierownictwa artystycznego 
naszego przybytku Melpomeny. Do­
konujemy wyboru przyszłego dy­
rektora spośród pięciu kandydatów 
ze znanych ośrodków teatralnych,- 
w kraju Powołane kierownic­
two teatru Zajmie się na początku 
nadzorem nad prowadzonymi pra­
cami adaptacyjnymi w budynku i 
kompletowaniem zespołu aktor­
skiego.

Prace remontowe w teatrze wy­
konuje kilkanaście firm specjali­
stycznych. Niezbędne jest m. in. 
impregnowanie wszystkich drew­
nianych elementów budowli wy­
miana sieci elektrycznej wodno- 
-kanalizacyjnej i c.o. Od podstaw 

trzeba instalować urządzenia za­
plecza technicznego, nagłośnienie i 
telewizję przewodową, aparaturę o- 
świetleniową, etc. Przebudowuje się 
widownię, na której będzie moż­
na pomieścić ok. 100 osób. Bardzo 
chcielibyśmy zakończyć wszystkie 
prace jeszcze przed rozpoczęciem 
nowego roku kulturalnego 1977/78.

Liczymy, żc przed 1 września br. 
uda się kierownictwu teatru utwo­
rzyć 25—30-osobowy zespół aktor­
ski. Dążymy do tego, aby już je­
sionią można było przystąpić do 
prób zespołu, a w listopadzie za-j 
prezentować pierwszą-premierę.--

Zapewniamy teatrowi wszelkie 
warunki do właściwej pracy. We 
władanie zespołu oddajemy cały 
budynek zajmowany dotąd przez 
Wojewódzki Dom Kultury i nasz 
wydział. Aktorom zapewniamy 30 
mieszkań. Kompletujemy ekipę 
techniczną, ściągamy fachowców.

Teatr Dramatyczny w Legnicy 
grywać będzie głównie klasykę. 
Chodzi bowiem o to, by ludziom 
nic nawykłym do teatru przybliżyć 
jego istotę. Rozsmakować społe­
czeństwo w teatrze. Słowem zawią­
zać w Legnicy teatralną tradycję. 
Zresztą planujemy dawać spektak­
le we wszystkich miastach woje­
wództwa, bo przecież warunki lo­
kalowe w zagłębiu miedziowym 
na to pozwalają. Liczymy, że nasz 
teatr nawiąże ścisłą współpracę z 
silnymi ośrodkami teatralnymi w

kraju, co pozwoli gościć u nas zna­
ne zespoły teatralne.

Oprócz właściwej, artystycznej 
roli teatru w życiu województwa, 
zespół aktorski powinien szeroko u- 
czestniczyć w ruchu amatorskim. 
Wiadomo, jak dotkliwie placówki 
kulturalne odczuwają brak właści­
wej kadry instruktorskiej. Sądzi­
my, że właśnie .aktorzy przyjdą z 
daleko idącą pomocą poprzez fa­
chowy patronat nad amatorskimi 
zespołami artystycznymi Przyczyni 
się to do podniesienia poziomu 
zespołów już istniejących, a także 
pozwoli utworzyć sekcje teatralne 
tam, gdzie dotąd z braku instrukto­
rów było to niemożliwe. Aktorzy 
naszego teatru spotykać się będą 
również z przedstawicielami róż­
nych środowisk, co powinno wpły­

nąć na upowszechnienie żywej 
sztuki wśród najszerszych rzesz 
społeczeństwa.

Na legnickiej scenie występować 
będą gościnnie głośni aktorzy scen 
krajowych. Z myślą o nich przy 
gotowujemy 1 mieszkania typu ho­
telowego. Jeśli idzie o reżyserię 
poszczególnych 'spektakli to znaj­
dować się ona będzie głównie 
rękach kierownictwa artystyczne­
go teatru, ale też będzie się współ­
pracować ze znanymi twórcami 
scenicznymi z innych ośrodków. 
Żywimy nadzieję, iż nowa placów­
ka kulturalna pod nazwą TEATR 
DRAMATYCZNY szybko dołączy 
do grona liczących się scen w Pol­
sce.

Notował: CZESŁAW PAŃCZUK

W „Madrygale” śpiewać może każdy, kio obdarzony jest słuchem mu­
zycznym. no i niezłym głosem. Fot. Krzyś’.‘of R’-y'ow?g|c

Wszystkie sity 
na „Legnice-Cantat"!

Rozmawiamy z Cezarym Radcza- 
klem — dyrygentem „PJadrygału”, 
chóru WDK w Legnicy.

— W 1975 roku zdobyliście głów­
ne trofeum „Legnicy-Cantat”. Rok 
óu? był dla was szczególnie po­
myślny. Jako jedyny chór repre­
zentowaliście nasz kraj na mię-
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dzy narodowej imprezie muzycznej 
„Europa-Cantat”. Co się aktualnie 
dzieje w „Madrygale”?

— Istotnie, przed dwoma Jaty 
święciliśmy największe triumfy. 
Byliśmy we Francji na między­
narodowym atelier śpiewaczym. 
Wśród doborowej stawki chórzy­
stów z -Europy wypadliśmy chyba, 
nie najgorzej. Przy czym nie był 
to konkurs, lecz robocza impreza, 
na której pod okiem dyrygenckich 

sław ze świata doskonaliliśmy 
swój warsztat. Zapraszano nas na 
wiele imprez towarzyszących. 
Szczęśliwą passę „Madrygału” 
przerwała nagła śmierć twórcy ze­
społu i jego znakomitego, wielo­
letniego dyrygenta Henryka Kar- 
lińskiego. To był cios z którego dłu­
go me mogliśmy się otrząsnąć. Ro­
bimy jednak wszystko, by nie zni­
weczyć znaczącego dorobku chóru. 
Przez pewien czas zajmował się 
nami pan Matuszczak — dyrygent 
chóru Politechniki Wrocławskiej. 
Ale kłopoty ze zdrowiem uniemoż­
liwiły mu dalsze dojazdy do Leg­
nicy. Jeszcze w grudniu siedem­
dziesiątego piątego przekazano dy­
rygenturę „Madrygału” w moje rę-; 
ce. Szlifowaliśmy głosy głównie z 
myślą o „Legnicy-Cantat-76”, To 
jednak było za mało, aby ponow­
nie znaleźć się w czołówce, w tak 
świetnym towarzystwie. Prowadzi­
łem zespół do *zerwca ubiegłego 
roku. - -

— Po wakacyjnej, przerwie dy­
rygentem chóru został absolwent 
poznańskiej PWSM Piotr Fonfara. 
Występowaliśmy rzadko, .właściwie 
tylko na „Legnickim Babim Le- 
cie” i na „Misterium Jazzowym”.- 
Niestety w grudniu ubiegłego ro­
ku ponownie zostaliśmy bez kie­
rownika. I znów stanąłem za dy­
rygenckim pulpitem. Z początkiem 
nowego, 1977 roku rozpoczęliśmy 
bardzo intensywne przygotowania 
do dziesiątego Turnieju Chórów. 
„Legnica-Cantat”. Pragnieniem na­
szym jest znalezienie się wśród 
najlepszych.

— Wynika z tego, że imprezą 
dla chóru najważniejszą jest „Leg- 
nica-Ca.ntat”...

— Tak jest w istocie, ale prze­
cież nierzadko koncertujemy i na 
innych imprezach. Dla nas nie ma 
różnicy między występami — wszy­
stkie one są równie ważne. Chce- 
my dostarczać słuchaczowi jak naj­
lepszą muzykę, w jak nalepszym 
'wykonaniu. 9 marca br. dokona­
liśmy nagrań z rozgłośni T. we 
Wrocławiu i wystąpiliśmy z kon- 
,certem w wielkim studio rozgłoś­

ni wrocławskiej. Recital opierał się 
o nasz klasyczny repertuar: psal­
my Gomółki i. Gorczyckiego. kom­
pozycje Goudimela, Jcanequine’a 
i Palestrina. Było to jakieś wy­
różnienie naszej, amatorskiej pra­
cy.

— Za dwa lata „Madrygał” świę­
cić będzie trzydziestolecie, czy już 
myślicie o uczczeniu tego wyda­
rzenia?

— Dosyć to odległa sprawa. Na 
razie czeka nas inne święto —ę. 
sześcsetny koncert, który damjj? 
prawdopodobnie jeszcze w kwiet­
niu br. Pracujemy nad czymś 
szczególnym na tę okazję. Będzie 
to przekrój naszej dotychczasowej 
działalności, a więc wszystkiego po 
trosze. Zaśpiewamy muzykę dawną 
i współczesną. Bardzo się lękam 
o dalsze losy „Madrygału”, który 
trzeba chyba będzie przemianować 
na chór żeński. Pięciu chłopców, 
z tak nielicznej grupy mężczyzn 
w zespole, otrzymało karty powo­
łania do wojska. Kłopoty z no­
wymi głosami yystępują u nas od 
lat. Może młodzież myśli, że sta­
wiamy nie wiadomo jakie wyma­
gania, a przecież w „Madrygale” 
może śpiewać każdy, kto obdarzo­
ny jest słuchem muzycznym, no 
-i' niezłym głosem. To dwa wa­
runki, jakie muszą spełniać kan­
dydaci.

— Czy wrócicie do tradycji let­
nich wyjazdów „Madrygału” z kon- 

' certami w Polsce i za granicą?
■ — Sądzę, że dojdzie do skutku 

nasz wyjazd do Pecsu na Węgry 
w lipcu tego roku. Nie ustaliliś­
my jeszcze, gdzie 1 kiedy koncer­
tować będziemy w kraju. Utrzy­
mujemy stały kontakt z chórem 
„Madrigal” z Eisleben (NRD), chó­
rem Uniwersytetu im. Karola w 
Pradze, zespołami francuskimi i 
bułgarskimi. Planujemy też kon­
certy wymienne. Chcielibyśmy i8- 
szcze w tym roku dać serię wy­
stępów w miastach naszego wo­
jewództwa. Praktycznie bowiem 
słuchają nas tylko legniczanie. A 
to za mało...
Rozmawiał: CZESŁAW PAŃCZUK



Fot. Krzysztof Raczkowlak

{Ciąg dalszy ze str. 1)

RANSPORT wodny 
jest transportem 
dość specyficznym, 
nastawionym prze­
de wszystkim na ła-. , . — --na ta-

dunki masowe i spore odleg­
łości. Opłacalność jego jest 
najwidoczniejsza przy prze- 

nie mn‘ejszych niż 
300 kilometrów. (Długość to- 
[“/eglugowego Odry wynosi 
750 kilometrów).

Wypada jednak powiedzieć co 
wozimy lub możemy wozić arte­
riami wodnymi, przede wszystkim 
?d.r?’Jako że jest ona b3<iż co 
oądz bliższa legniczanom niż Wi­
sła, a w dodatku przewyższająca 
ją znacznie pod względem przygo­
towania. do żeglugi. A . więc_ wę­
giel z górnośląskich kopalń do e- 
lektrowni opolskich i wrocław­
skich oraz do rejonu Szczecin — 
Świnoujście dla potrzeb krajowych 
i na eksport. W odwrotnym kie­
runku płynie ruda do hut i che­
mikalia — głównie z Polic. Dalej 
cement z cementowni opolskich, 
lokalne przewozy kruszywa w re­
jonie Gliwic. Wrocławia i Szczeci- 
n~ Niewielka część ładunków jest 
k jjbwana za granicę — lokalny­
mi drogami wodnymi do NRD, 
Czechosłowacji, Berlina Zachod­
niego i kilku innj^ch krajów za­
chodnioeuropejskich. W roku 1975 
zapotrzebowanie na przewozy O- 
drą wynosiło niewiele ponad 20 mi­
lionów ton. do roku 1980 wzrośnie 
do 30 milionów, zaś w oiągu na­
stępnych pięciu lat ma nastąpić 
gwałtowny skok — o cale 20 mi­
lionów ton!

Tymczasem. obecny stan, tech-. 
niczny rzeki pozwala, przy maksy­
malnie długo trwającym sezonie 
nawigacyjnym, 240—260 dni w ro­
ku, na przewóz co najwyżej 10 mi­
lionów ton, praktycznie zaś prze­
wozi się jeszcze mniej, bo w sezo­
nie 1976 — tylko 8 milionów. Cóż 
czynić, zatem, by sprostać rosną­
cym potrzebom transportowym?

Od kilku' lat działa w Opolu in­
stytucja zwana Komisją Odry. Jej 
zadaniem jest kompleksowe roz­
wiązywanie wszelkich problemów 
z' -azanych z tą rzeką, a więc rów- 
ń 9 wykorzystywanie jej w cha­
rakterze arterii komunikacyjnej. 
Otóż 12 stycznia bieżącego roku 
odbyła się we Wrocławiu kolejna 
narada zwołana z inicjatywy tej 
komisji a dotycząca Odry jako osi 
rozwoju gospodarczego.

Mówiono tam o rzeczach wielu, 
zaś na czoło prezentowanych za­
gadnień wysunęła się sprawa jak 
najszybszej rekanalizacji rzeki, a 
szczególnie jej górnych odcinków, 
przebudowy Kanału Gliwickiego, 
doposażenia istniejących portów 
i budowa nowych oraz budowa 
zbiornika retencyjnego w Racibo­
rowicach, który podwyższy stan 
rzeki oraz przedłuży sezon żeglu­
gowy.

Wiemy wszyscy jaką rolę w 
krajobrazie gospodarczym kraju 
spełnia województwo legnickie. 
Jest potężnym .producentem i eks­
porterem miedzi i w związku z 
rozbudową tego przemysłu oraz 
więżącymi się z tym inwestycjami 
komunalnymi — Lubin, Polkowice. 
Głogów, w mniejszym nieco stop­
niu Legnica, potrzebuje niezwykłej 
ilości materiałów' budowlanych, 
przede wszystkim zaś kruszywa, 
cementu, stali.

Na terenie województwa legnic­
kiego są dwa porty rzeczne, w Ści­
nawie i Głogowie. Oba małe, przy­
stosowane do niewielkich ładun- - 
ków, przewożonych niewielkimi 
barkami. Ale cóż, po wojnie i jesz­
cze przez wiele lat później nie my­
ślano o wykorzystywaniu tych por- 
cików. Port głogowski oddano w 
pacht rozbudowującej się i potrze­
bującej nowych terenów „Fama- 
bie”, zaś Ścinawa spokojnie do­
żywała swoich dni. Aliści okazało 

ło... 8 pracowników. Przerób — 
125 tysięcy. Dalej brak dokumen­
tacji. W grudniu wreszcie ją do­
starczono. Podsumowano cały rok. 
Przerób — 8,2 miliona złotych. W 
styczniu nieco się ruszyło, zwięk­
szono zatrudnienie i przerobiono 
cały milion.

To są dane dotyczące jedynie 
DPBP. A na placu budowy jest 
jeszcze Wrocławskie Przedsiębior­
stwo Robót Instalacyjnych, Odra 
2, „Piecobudowa”, „Energopol”, 
„Instal”, „Elektromontaż”. Wszy­
stkie te przedsiębiorstwa miały 
przerobić na budowie 40 milionów 
złotych, przerobiły zaś — 25.

W styczniu odbyła się narada. 
Dyrektor generalnego wykonawcy 
zobowiązał się w pełni wykonać, 
mimo braków, kadrowych, plano­
wane zadania. Koncentracja prac

wstaT KCHM J?St miedż- Po- 
KG™' bogaty i potężny, 

Wory umyślił, nie bez widoków na 
ciasne korzyści, zbudować tam 
port z prawdziwego zdarzenia, a w 

"^ważniejszą i'najpo­
trzebniejszą dla regionu — stację 
Przesypową Cementu.

Można byłoby zapytać dlaczego 
właśnie Ścinawa, nie zaś Głogów. 
No coż, odpowiedź'jest prosta. We­
dług starego podziału administra­
cyjnego Głogów leżał w wojewódz­
twie zielonogórskim, Ścinawa zaś 
we wrocławskim. Padlo więc na 
nią, i chyba dobrze się stało, bo­
wiem jej położenie dalej na po­
łudniowy wschód oraz bliskość Lu­
bina i Legnicy daje możliwość lep­
szego obsłużenia całego wojewódz­
twa, niż byłoby to możliwe w przy­
padku Głogowa. 

AMDRZEJ LAPIEŃSKI
nastąpić ma w III kwartale. Do 
tej pory jednak nie załatwiono w 
Zjednoczeniu Przemyślu Cemento­
wego, Wapiennego i Gipsowego 
oraz w Zjednoczeniu Żeglugi Śród­
lądowej limitów inwestycyjnych 
na budowę nabrzeża do przeładun­
ku cementu z barek. Gwoli ścisłoś­
ci dodać należy, iż ta niezwykle 
potrzebna województwu inwesty­
cja, wcale nie jest oszałamiająco 
droga. Jej koszt wyniesie 620 mi­
lionów złotych,'w tym 332 — SPC.

Nie wszystkim jednak Stacja o- 
kazuje się być potrzebna. Nie jest 
potrzebna np... „Transbudowi". 
monopoliście w dziedzinie przewo­
zów dla budownictwa. Żart? By­
najmniej. Oto fragment stenogra-.: 
mu z narady, jaka odbyła się w.; 
maju roku ubiegłego w Urzędzie 
Wojewódzkim w Legnicy.

Wicewojewoda Romuald Soroko 
— Co ,',Transbud” ćhce mieć z za­
plecza w Ścinawie?

Wicedyrektor „Transbudu”, To­
masz Kowtun, Warszawa — Nic.

R. S. — Co „Transbud” zrobił 
ze środkami finansowymi przezna­
czonymi na budowę zaplecza tech­
nicznego.w Ścinawie?

T. K. — Środki te przeznaczo­
no pilnie na budowę zaplecza tech­
nicznego w Zielonej Górze.

Głogów jednak też się zaczyna 
ruszać. Istnieje już opracowany 
przez KGHM projekt moderniza­
cji i przebudowy portu głogowskie­
go, który, jak sądzę tytułem eks­
perymentu, kilka razy w ciągu o- 
statniego czasu byl wykorzystywa­
ny. Gra jest warta świeczki, tym 
bardziej, iż Huta Głogów po za­
warciu kontraktu na dostawę mie­
dzi elektrolitycznej do RFN, zosta­
ła zdopingowana do poszukiwań 
jak najefektywniejszych i najtań­
szych źródeł transportu swojego 
czerwonego złota. Transport wod­
ny stosuje się zresztą w hucie od 
dawna, tyle, że wysyła się miedź 
najpierw koleją czy samochodem 
do portu w Cigacicach, a jest to 
spory kawałek drogi.

Wróćmy jednak do portu w Ści­
nawie. Jego budowę rozpoczęto z 
opóźnieniem niemal rocznym. Pier­
wotny termin zakończania . prac 
był przewidziany na koniec ubie­
głego roku. Mówi się teraz, że bę­
dzie on oddany, nie cały port właś­
ciwie, a jedynie Stacja Przesypo­
wa Cementu, w końcu roku 1977. 
Sądząc jednak z tempa w jakim 
prowadzone są roboty, wydaje się 
to mocno wątpliwe.

Co miesiąc Wydział Komunikacji 
Urzędu Wojewódzkiego wraz z 

■' przedstawicielem generalnego wy­
konawcy — Dolnośląskiego Przed­
siębiorstwa Budownictwa Przemy­
słowego, przeprowadza na budo­
wie kontrole. Miałem okazję za­
poznać się z protokołami.. Wraże­
nie jest raczej nie budujące. W 
końcu października ubiegłego roku 
na budowie pracowało 17 osob. 
Przerób — . 600 tysięcy złotych. 
Braki materiałowe, przede wszy­
stkim w cemencie. Nie dostarczo­
no kompletu dokumentacji. W mie­
siącu następnym zatrudnionych by-

O
AKIEŚ pieniądze 
więc były, może 
właśnie te, o któ- 
re Się teraz zabie­
ga po zjednocze­

niach... Tą metodą na pewno 
nie zbudujemy ścinawskiego; 
portu, który w iroku ,1980 ma | 
przeładować sponad '600 -ty­
sięcy ton...

KOMUNIKACJA

Kto ma rację?
Jestem mieszkańcem Lubina i co­

dziennie dojeżdżam do Głogowa do 
pracy. Interweniuję w sprawie punk­
tualności autobusów głogowskiego od­
działu PKS. 15.02.77 r. autobus, który 
ma planowy wyjazd do Lubina o godz. 
15.45 odszedł o kilka minut wcześniej — 
ja byłem na dworcu w Głogowie o 
godz. 15.40. Na moją interwencją od dy­
żurnej ruchu uzyskałem opryskliwą od­
powiedź, źe autobus odszedł planowo 
i żebym sobie nastawił właściwie wła­
sny zegarek. Na moje życzenie przed­
łożenia mi książki życzeń i zażaleń o- 
trzymałem odpowiedź, źe takiej nie o- 
trzymam, bo nie mam racjil Na nie­
szczęście dyżurnej mam świadków na 
to. że byłem na dworcu przed godz. 
15.45.

Równocześnie informuję, że autobus 
tegoż oddziału mający odejść z Lubina 
G.10 rano 16.02.77 r. odszedł dopiero o 
godz. 6.40. Przedstawione przeze mnie 
sytuacje nie wymagają komentarza.

Niezrozumiałym dla mnie posunię­
ciem jest wycofanie autobusu relacji 
Świdnica — Głogów odchodzącego do 
chwili wycofania z Lubina o godz. 6.25 
rano.

EDWARD BABCZAK
Lubin 

' ul. II Armii Wojska Polskiego

Zapomnieli
My czytelnicy Waszego pisma zwra­

camy się z uprzejmą prośbą, aby było 
nam lepiej żyć. Bo na naszym osiedlu 
Przylesie jest okropnie żyć. Wszędzie 
błoto po kolana. Mieliśmy przystanek 
autobusowy przewóz pracowników do 
pracy i z pracy, ale coś tam przeko­
pali i przystanek został zlikwidowany. 
Zapytujemy kiedy znów będziemy jeź­
dzić z tego przystanku bo jesteśmy 
niezmiernie ciekawi.

Jesteśmy mieszkańcami, ul. Pawiej nr 
budowlany 10A. Mieszkamy tu od 13 
września 1976 r. Przyjęliśmy nasze 
mieszkania z wadami technicznymi. Po 
pierwsze nie są- pouszczelniane - Olcna, 
ledwo się trzymają, tak jakby tylko 
były przyklejone, ekrany nie poopty­
kane watą szklaną. Jak Jest dobry 
wiatr, to w mieszkaniu Jest zimno. 
Strata ciepła jest duża, nasze dzieci 
muszą chodzić w grubej bieliźnie po 
mieszkaniu, a czynsze płacimy duże, 
bo na pierwszym piętrze za M-4 opłata 
wynosi 710 zł. Po drugie, nie otrzyma­
liśmy kluczy do gazu, to znaczy do 
głównego zaworu,' Jak również do po­
średniego przy kuchni gazowej. W ra­
zie wybuchu gazu to nie ma czym 
zamknąć dopływu gazu. Ktoś sobie me 
zdaje sprawy z tego, jakie to mogą 
być konsekwencje. Zwracaliśmy się do 
naszej administracji na naszym osiedlu, 
ale oni tłumaczą się tym, że KBO do­
tychczas nie dało. Co to nas lokatorów 
obchodzi, to prawie pół roku i nikt 
■nie stara się, aby to uzupełnić. Po 
trzecie, mamy w piwnicy pralnię, ale 
nie możemy z niej korzystać, bo nie 
ma wr niej gazomierza. Podobno prze­
wody gazo-we w piwnicy nie są szczel­
ne, a kratka ściekowa jest umieszczo­
na wyżej niż posadzka.

Prosllibyśmy, .aby pan redaktor po­
fatygował się na nasza ulicę w dzień 
i w nocy, bo słupy oświetleniowe są, 
ale nie ma na nich lamp. Prosimy o po­
moc w naszych sprawach, bo my je­
steśmy bezradni 1 nie wiemy, gdzie 
się z tym udać.

Nazwisko i adres 
do wiadomości redakcji

„Szmatka zmiotka”
W nawia.zaniu do listu pt. ,,Szmatką i 

zmiotką” zamieszczonego w ,,Konkre­
tach” z dnia 10.11.7? r., a dotyczące­
go niezałatwionej reklamacji odkurza­
cza zakupionego w sklepie Gminnej 
Spółdzielni w Złotoryi nr 34, Zarząd 
W-ZSR „Samopomoc Chłopska’ w Leg­
nicy po zbadaniu sprawy informuje:

Ob. Jan Maciejewski został zawia­
domiony pismem z dnia 23.11.77 r. o 
odbiorze nowego odkurzacza po uprzed­
nim zwrocie uszkodzonego. Zarząd 
GS Złotoryja przeprosił Jednocześnie 
w/w za zwłokę w załatwieniu rekla­
macji, której przyczyną była reorgani­
zacja sieci detalicznej w związku z u- 
ruchomieniem nowego domu handlo­
wego.

Niezależnie od powyższego niniejsza 
sprawa będzie rozpatrzona na posie­
dzeniu Zarządu GS w Złotoryi, gdzie 
zostaną podjęte odpowiednie wnioski w 
celu niedopuszczenia <io podobnych 
przypadków w przyszłości.

Wiceprezes d/s handlu, gastronomii
i usług

C-. R-ONUSZKO
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W laboratorium fotoaktywacyjnym Maria Ławruszczuk i Grażyna Kup­
czyk oznaczają zawartość miedzi w rudzie.

KM
' ■

w ZG „Lubin’’, później w Zakładzie Doświadczalnym, następnie w \; 
nie w bRudnej”— to miejsca pracy od 29 lat flotatora, Stanisław

Stanisław Zawadzki i Józef 
kojko wymieniają ruszt przy 
szarce na oddziale rozdrabniajJednym z większych przedsięwzięć jest rozbudowa mlynowni.

Zdjęcia: KRZYSZTOF RACZKOWIAK 
Toitt: KRZYSZTOF D^FK
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Zagęszczony tu produkt z flotacji powędruje do suszarni...

Ł '

m-

• 1'0-

współ.i$ąca_.

l

przez trzy
młynowni

— produkt

a
i

tuż obok
Eiją nowe

-U-
*4 a.

ma-
ują

Równa­

li za- 
rłada 

rzy 
so-

W

w

.^Bbłkowice” . 
wZG „Rudi
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miedzi. Po przej- 
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Da.leó to już na

...a z atróTzrni koncentrat w postaci takich 
granulek odwożony jest do huty.

ę ALA. pełna 
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oh. Ulega
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stępne młyny: zo 
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wstaje koleiny 
róbczy w Za] 
Rudy ZG ,.Ri

tu ^'^!n9rafÓW — Józef Nadbrzeżny kontroluje gęstość pro-

drugiej.
ne żel beto’
wie gotow 
jest gęstym

Obecnie dz
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marzy, jak 

tenty pod r 
czyć snujące 
koparki. To. 

zwarty, ciąg IX 
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tonwudv zamia
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rym musieliJg*ę borykać

\ Jak u-kla z t „ 
z podwykonawcami ?

— Place budów oddaj emy im w 
terminie...

Ważna odpowiedź, wziąwszy pod 
uwagę, że na terenie budowy ZWR 
pracuje pięć przedsiębiorstw. Jed­
no goni drugie, na tempa...

Swoje wydobycie zwiększa nie 
tylko ZG „Rudna”. To samo dzieje 
się w ZG „Polkowice”, w ZG „Lu­
bin”. I także w obu pozostałych 
kopalniach trwają prace przy roz­
budowie'i zwiększaniu wydajności

się węjjel gazem
.v e po m py

— za miast ' dóryc-Hć

huku i 
młynów, 

■ !. Wła-
> nie 

przechodzi 
po prostu w plac budo­

wy? Mając za plecami bulgoczącą 
maszynę flotacyjną, w której pę­
cherzyki - --pow-jętrzą.. ....cierpliwie i. 
skutecznie oddzielają siarczek mie­
dzi od fłupków i piaskowców, two­
rzą na .'powierzchni wanny rusza, 
cą się f ciemnobrunatną pianę 
mnóm ” ' ’ • - r» i O r*7V ipk

ZWR-ów. W obu generalnym Wy­
konawcą jest też DPBP.

Inaczej jednak dzieje się w Lu­
binie inaczej w Polkowicach. WjZG 
„Lubin” zwiększenie możliwości 
przeróbczych uzyska się dzięki mo­
dernizacji zakładu Prace moderni­
zacyjne juz się rozpoczęły zaś'ich. 
konie? przewidziany jest na cżer- 

ipr. ec~“Hj78Gf-• P o. p rz epr o w adzo - 
nej w zeszłym rok-' intAn sękaci i 
i po zakończeniu mc 
dz:e si 
miboil

wych osiemnastu będą tylko czte­
ry. ale za to większe i nowocześ­
niejsze. I jeszcze jedno warte pod­
kreślenia — wydajność podkowic- 
kiego ZWR zwiększy się o 50 pro­
cent, przy planowanym wzroście 
zatrudnienia tylko o 15 procent. 
Prace mają się skończyć pod ko­
niec tego półrocza.

A teraz wszyscy czekamy, aby to 
wszystko się sprawdziło. W termi­
nie.

? kończy się nagle.
• ściwie nawet się 
j kończy —

doi 
nie 
li/pj

- . . ... . ........
"ścianę szczytową i historia się po­

wtórzy.
Aktualna zdolność przeróbcza 

ZWR w „Rudnej’. wynosi siedem 
i pół miliona ton rudy, która przy­
chodzi tu z 
dwóch procent 
ściiu

Znia,
nia
już tej miedzi 
czterech procent, 
wagony i do huty.

Kopalnia zwiększa swoje wydo­
bycie. A wydobyta ruda musi być 
przerobiona.• bogatsza, zanim trafi 
do huty. Docelowe wydobycie 
„Rudnej” wynosić będzie 12 milio­
nów ton. ZWR w swoim ostatecz­
nym kształcie będzie mógł prze­
robić 15 milionów Dobrze się musi 

_.starać generalny* wykonawca . —
Ddinóśl ąskie Prze^siębiorst-wo Bu— 
dowiWtwa Przemiałowego Oddział 
Lubin w- żeby kafla y etap oddalać 
w zaplanowany^. termin a ęj^. Naj­
bliższy <aki tę

— Czynni ety 
jest dla

. tamy kierravjpka budcw^/ inż. 
Anislawa McM.

Wszystkie mojeJrbudc-w; 
wetypowe...

Wobec tego.
r®j trudniejsze?.

'i^v Zbiorniki. W 
n i eA sk o m p 1 ik ow a: 
z K

jeszcze c:
budowy wyJEada to 

a wie;. Hala ńiijmówńi- 
Ib Lny model przecięty dla 

demon sjgFacj: przekroju poprzecz­
nego. idać w oddali kręcące się, 

mlyuęw. ..
ślimacznice. Wsrodnicn uwijają s.ę 
figurki w żółtych i białych kas­
kach — wspinają się po metalo­
wych schodkach, kręcą przy ma­
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Kopalnia zwiększa wydobycie 
musi rozbudowywać się Zakład 
Wzbogacania. Mimo to źle powie­
dziane. gdyż trudno nazwać rozbu­
dową coś. co jest po prostu ciągłą 
budową. Tyle, że budową podzielo­
ną na etapy. Wraz z kolejnymi to­
nami rudy wydobywanymi przez

. górników odda je się kolejne ciągi 
ZWR. Tak permanentna budowa 
w trakcie pracy zakładu zmusiła 
projektantów dc bardzo interesu­
jących rozwiązań. Kończąca halę 
ściana jest pomyślana tak zmyśl­
nie. że kiedy przychodzi czas bu­
dowy następnego ciągu — ścianę 
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LAUREACI NAGRÓD LEGNICY

Fot Stanisław/ Celoch

PUNKT Konsultacyjny Stu­
diów dla Pracujących wro­
cławskiej Akademii Ekono­

micznej powstał w Legnicy w 1962 
roku i do tej pory około 500 jego 
absolwentów uzyskało tytuł magi­
stra ekonomii. Założycielem tego 
punktu, a także jego wieloletnim 
kierownikiem jest docent JAN JA­
SIŃSKI, dziekan Wydziału Gospo­
darki Narodowej Akademii Ekono­
micznej we Wrocławiu. Właśnie za 
pracę nad organizacją i prowadze­
niem punktu otrzymał nagrodę 
miasta Legnicy..

— Usytuowanie punktu konsul­
tacyjnego w Legnicy ma ogromne 
znaczenie dla całego regionu — 
mówi docent Jan Jasiński — za­
głębie miedziowe to region dyna­
micznie rozwijający się, z olbrzy­
mimi perspektywami, ale też i po­
trzebami. Wiadomo, że studenci już 
tu pracujący po uzyskaniu dyplo­
mu pozostaną w swoim zakładzie,. 
podczas gdy studenci studiów,, sta- ’ 

cjonarnych nie zawsze wracają w 
rodzinne strony. Dużą rolę przy re­
krutacji na studia odgrywa przy­
chylny stosunek władz do podno­
szenia kwalifikacji przez pracow­
ników, nie bez znaczenia są też 
perspektywy awansu dla kończą-

powstało seminarium doktoranckie 
w Lubinie prowadzone przez rek­
tora wrocławskiej Akademii Eko­
nomicznej prof. Józefa Popkicwi- 
cza. Jest to jak dotychczas jedyne 
tego typu seminarium prowadzone 
poza uczelnią wrocławską.

ABSOLWENCI
TO DOBRZY FACHOWCY
cych studia. Właśnie dzięki kie­
rowaniu odpowiednich ludzi osiąg­
nęliśmy w legnickim punkcie kon­
sultacyjnym wysoką sprawność. 
Wiele prac magisterskich repre­
zentuje taki poziom, że namawia­
my absolwentów do podejmowania 
dalszej działalności • naukowej. .Z 
takiego właśnie zapotrzebowania 

— Jeśli chodzi o moje własne 
satysfakcje płynące z pracy w 
punkcie konsultacyjnym to jest ich 
kilka: największa to ta, że ludzie, 
którzy opuszczają uczelnię są na­
prawdę dobrzy w swoim fachu. Pa­
ru moich studentów jest dyrekto­
rami dużych zakładów w zagłębiu 
miedziowym.

PRZYBYŁ do Legnicy w 
1945 roku i zaczął pracę na' 
kolei. W latach 1952—1963 

pracował w aparacie partyjnym, 
potem znów wraca do PKP jako 
sekretarz Komitetu Zakładowego 
partii. Najwięcej uznania mają dla 
niego kolejarze za inicjatywę.

bank, a także jak są nastawione do 
tej inicjatywy instytucje, które mog­
łyby być pomocne. Wśród kolejarzy 
chęć budowy wyraziło 170 osób. 
Ponieważ był to pierwszy w*kraju 
tego typu zespół w PKP należało 
opracować jego regulamin. Dzia­
łalność zespołu, legnickiego ułatwi­

POZOSTAŁ
TRWAŁY ŚLAD

jaką podjął po V plenum KC. KON­
STANTY ŚNIEZEWSKI pomyślał 
wówczas, że właśnie wśród koleja­
rzy żywe są tradycje budowania 
własnych domków. Zorientował się 
czy i iak>e’ rrw'***- udzielić 

ła drogę do własnych domków wie­
lu kolejarzom w całym kraju.

Władze miejskie przyznały kole­
jarzom działki przy ulicy Słonecz­
nej i zapewniły uzbrojenie terenu. 

■Dyrekcja PKP udostępniła nie­
zbędny sprzęt i tak rozpoczął bu­
dowę własnych domków pierwszy 
zespół liczący 40 osób. Prace roz­
poczęto w 1972 roku, a w 1974 
wprowadzili się pierwsi lokatorzy. 
Zachęcone tym przykładem po­
wstały dwa dalsze zespoły: czter­
dziesto- i dwudziestoosobowy.

— Osiedle powstało bardzo szyb­
ko — mówi Konstanty Snieżewski 
— chociaż nie było wśród nas bu­
dowlanych. Myślę, że taki sukces 
jest możliwy, jeśli się o sprawie 
bez przerwy myśli i stale ludzi 
mobilizuje do pracy. W takich wy- 

■ padkach pomoc zakładów powinna 
być jeszcze .większa, bo własne 
domki nie tylko rozwiązują poważ­
ny problem mieszkaniowy, ale wią- 
żą pracownika z przedsiębior­
stwem. Nie bez znaczenia jest rów­
nież -duża oszczędność materiałów 
na tego typu budowach — tam 
każdy pilnuje, aby nic się nie zmar­
nowało. Teraz gdy odszedłem na 
emeryturę, mam satysfakcję, że po­
został trwały ślad mojej działal­
ności. Fot. Krzysztof Raczkowłak

10 e KONKRETY

NA DUŻYM osiedlu Koperni­
ka w Legnicy stoi tylko je­
den pawilon handlowy. No­

wy, lśniący aluminium i laminata­
mi. Pawilon ten oglądam w towa­
rzystwie inż,. ZYGMUNTA NIE- 
BUDKa — dyrektora Zakładu Re­
montowo-Budowlanego WŚS „Spo­
łem”. Przedsiębiorstwo to jest pro­
jektantem i wykonawcą pawilonu, 
dyrektoi' Niebudek — laureatem 
nagrody miasta Legnicy za efekty 
w rozwoju usług dla ludności.

W gabinecie dyrektora oglądam 
plan rozbudowy zakładu. Obecna 
siedziba jest bowiem mocno leci­
wa.

— Ambicją naszego zakładu — 
mówi dyrektor — było pokazanie, 
że zakład, wiele potrafi. Dlate­
go podjęliśmy ryzyko postawienia 
na wskroś nowoczesnego .pawilonu. 
Rozmowy na ten temat toczyły się 
z władzami miasta w 1975 roku, 
a gotowy pawilon oddaliśmy do u- 
żytku 20 października 1976 roku. 
Pawilon ten był zaprojektowany w 
naszej pracowni. Oczy wiście wyko­
rzystaliśmy doświadczenia innych 
naszych jednostek... Aby tak szyb­
ko wznieść obiekt trzeba było w 
maksymalnym stopniu korzystać z 
elementów prefabrykowanych, a na 
miejscu tylko zmontować. Wszyst­
kie możliwe prace były wykonywa­
ne w kóići-ad**ie. łaczn:e z Urządze­

niami wentylacyjnymi i chłodni­
czymi. Pragnęliśmy także aby o- 
biekt był praktyczny — stąd alu­
minium i laminaty. Tego budynku 
nie trzeba remontować, wystarczy 
go ipo-prostu umyć.

Przed naszym przedsiębiorstwem 
rysują się perspektywy na specja­
lizację. Chcielibyśmy budować pa­
wilony handlowe i gastronomiczne 

i wzniesiono pawilon dyrektor mó­
wi:

— Nie ma rzeczy niemożliwych, 
jeśli jest nieprzeparta wola osiąg­
nięcie zamierzonego celu.

Te słowa świetnie pasują do dro­
gi życiowej dyrektora. Do Legnicy 
przyjechał w maju 1945 roku jako 
kierowca grupy operacyjnej Pol­
skiego Radia. Od sierpnia tegoż 

ME MA RZECZY
NIEMOŻLIWYCH

z pełnym wyposażeniem. Odciąży­
łoby to przedsiębiorstwa zajmujące 
się „mieszkańiówką” od dodatko­
wych prac wyposażenia osiedli w 
obiekty usługowe.

Kiedy wyrażam zdziwienie, że w 
tak krótkim czasie zaprojektowano 

roku zaczął pracować w PSS Spo­
łem. W 1947 roku zdał wieczorową 
maturę. W 1957 skończył zaoczne 
studia na wydziale mechanicznym 
politechniki. A od 1961 roku (z 
niewielką przerwą) do dziś kieru­
je Zakładem Budowlano-Remon- 
towym WSS Społem.

Rozmawiała: ELŻBIETA. POMORSKA



skokach na

O sukcesów akrobatów 
zagłębia miedziowego 
oa dawna jesteśmy 
przyzwyczajeni. Nie­
mal oj początku 

, . ,s*-»mnia tej dyscypli­
ny w krajowej czołówce znajdo­
wali się przedstawiciele Jawora 
a później również i Złotoryi Licz­
ne tytuły mistrzów kraju, a ostat- 
n!“ „ tn,.irzost"o świata czwórki 
złotoryjskicj świadczą dobitnie o 
pozycji akrobatów na rynku kra­
jowym. Potwierdzeniem tego były 
ostatnie zawody rozegrane w so­
botę i niedzielę w Legnicy — pu­
char Polskiego Związku Akroba- 
tyki Sportowej w skokach na 
trampolinie (popularnie na batu­
cie). W sali Ośrodka Sportu i Re­
kreacji zgromadziła się cala czołów­
ka. krajowa. Z konfrontacji, w któ­
rej uczestniczyło dziesięć klubów, 
zwycięsko wyszedł (.udowy Klub 
Sportowy „Victoria” Jawor wygry­
wając zawody w punktacji ogólnej 
oraz w rywalizacji mężczyzn.

Młodzi akrobaci la wora wycho­
wankowie trenerów Zygmunta i 
Piotra Biegajów. zaprezentowali się 
z jak najlepszej strony. O tym. że 
Janusz Podeszwa walczyć bedzie w 
klasie mistrzowskiej o czołową 
lokatę — nie było wątpliwości. Wy­
przedzili go wprawdzie Roman 
Gruszkiewicz z Poznania i Bogdan 
Porycki z Warszawy ale zajął trze­
cie miejsce orezentuiąc wysokie 
umiejętności. Nas . najbardziej za­
fascynowały występy ucznia klasy- 
IV b Szkoły Podstawowej nr. 5 w 
Jaworze Zdzisława Pełki. Ten mło­
dziutki i niezwykle, sympatyczny 
akrobata zaprezentował już bardzo 
duże urrJejęinoś.-i w klasie I- Zde­
cydowanie rozprawił się z rywala­
mi w skokach indvwidualnych, a 
w synchronie wspólnie z Adamem 
Sidorkiewiczem wywalczył srebrny 
medal Wszyscv obserwatorzy za­
wodów wróża mu bogatą karierę, 
pod warunkiem dalszej intensyw­
nej i systematvęznej pracy.

O ile sukces Wiciorii'’ Jawor ni­
kogo specjalnie nie zaskoczył, o 
tyle postawę młodzieży / złotoryj- 
skiego Górnika uznać należy za re­
welacyjną. Od dłuższego czasu nie­
którzy urabiali opinię, że akro- 
batyka w Złotoryi to tylko i wy­
łącznie złota czwórką z Saarbruc­
ken. W sobotę i niedzielę mocno 
się zawiedli. Dziewczęta te zdoby­
ły pierwsze miejsce w rywalizacji 
kobiet, a ich koledzy znaleźli, się 
na szóstym miejscu. W sumie klub 
zajął bardzo wysokie, trzecie miej­
sce, zdobywając dodatkowo puchar 
WRZZ dla najlepszego klubu pio­
nu związkowego Dwa kluby woje­
wództwa legnickiego zgromadziły 
na swym koncie 414 punktów, cze­
go nie dokonały inne okręgi — 
z Warszawą na czele

Z kronikarskiego obowiązku po­
daj emy rezultatv uzyskane przez 
zawodników i Górnika

Na batuc e ćwiczy rewelacja mistrzostw — Zdzisia?/ Pełka.
Fot Krzysztof Raczkowiak

HEf» „IIICIH"
Klasa misiiz.jwsha; synchrony — 

kobieiy; 2. irena Kaszczyszyn i Jad­
wiga Wrześniak (Górnik), mężczyźni: 
3. Janusz Podeszwa . Marek Łyczak 
(Victoria) 4. Roman Trzeciak i Jerzy 
Kupczyk (Górnik) indywidualnie Ja­
nusz Podeszwa był trzeci. Wśród ko­
biet miejsca od trzeciego do szóste­
go, zajęły. zło-toryjanki Irena Kaszczy­
szyn, Renata Gaslorska ’ Jadwiga 
W rześmak

Klasa 1 Kobiet: indywidualnie — 5. 
Beata Węgrzyn (Górnik) 8 Wanda Pie­
chura. 12. Fidiurek, 14. Hanna Szcze- 
chura (Victoria), 16 Barbara Zawadz­
ka 'Górnik) 17 Magdalena Adamek 
(Victoria). 18. Dorota Lakus (Górnik), 
19. Małgorzata Lis i 21. Irena Szcze- 
chura Vlctoria. Synchron: 3. Beata 
Węgrzyn i "Dorota Ła.bus (Górnik), 
Wanda -Piechura Elżbieta Fidiurek. 
6. Anna i Irena Szczechura (Victo- 
ria); mężczyzn.: indywidualnie — 1. 
Zdz.sław Pełka 3 Emil Janiak. 4 Woj­
ciech Puławski 6. Mariusz Sierszeń, 
8. Roman Kuć 9. Adam Sidorkięwicz 
i 11. Krzysztof Kazimiero wicz (wszy­
scy Vicotria). synchron: 1 Roman Kuć 
i Wojciech Puławski. 2. Zdzisław Peł­
ka Adam Sidorkięwicz. 4 Emil Ja-

PunAtacja końcowa: komety - 1. 
Górnik Złotoryja — 130. 2. AZS AWF 
Poznań — 119 3. Stal Rzeszów — 74. 
5. Yicotna Jawor — 62 pkt.. mężczyźni: 
1. VLctorla Jawor — 198 2 AZS AWF 
Poznań — 122 3 AZS AWF Warsza­
wa — 110 6 Górnik Złotoryja' — 24 
okt.: DUnktacła ogólna 1 Victoria Ja­
wor — 260. 2 AZS AWF Poznań
- 241, 3 Górnik - Złotoryja- - 154 4 
AZS AWF Warszawa - 147 5. Stal 
Rzeszów — 137 6 MKS Pałac Mło­
dzieży Warszawa - 105. 7 DKS Tar­
gówek Warszawa — 34 8 Darzbór
Śzczecinek-5. 9-10. Puszcza Hajnówka 
i Sparta Katowice — po 3 pkt.

W YNIK1 dwudnio­
wych zawodów na­
pawają optymistycz­
nie przed rozpoczy­
nającym się sezo­
nem. Najważniejszą

imprezą roku będzie niewątpliwie 
ogólnopolska spartakiada młodzie­
ży. Wszyscy zawodnicy zagłębia są, 
w przeciwieństwie do przedstawi­
cieli innych klubów, uprawnieni do 
udziału w tej imprezie. Należy się 
więc spodziewać, że bez przeszkód 
przebrną przez eliminacje strefowe, 
znajda się w finale z realnymi 
c7ansami na zdobycie kilku meda­
li. (Sig)

niak i Mariusz Sierszeń z victorii.
W klasie II Paweł Biegaj zajął pią­

te. a Jarosław Barczyńsk: 16 miejsce. 
Obaj w synchronie znaleźli się na 
drugiej pozycji. W tej samej klasie 
dziewcząt Alicja Juckiewicz z Jawo­
ra była piata. W klas:e trzeciej Krzy­
sztof Grabarczyk był pierwszy, a Bo­
żena Juckiewicz siódma. ’

Pamiętając przebieg jesien­
nych spotkań piłkarzy Zagłębia 
rzec można, że inauguracja run­

dy wiosennej wypadła imponująco. Lu- 
blnlanle pokonali nowo solski Dozamet 
3:0. Bramki strzelili: Biegacz i E. Świ­
tała w pierwszej połowie oraz Olszew­
ski po przerwie.

Przewaga Zagłębia widoczna była 
przez cały mecz. W pierwszej połowie 
goście zaledwie kilka razy zaatakowali 
bramkę lubinian, piłkarze Zagłębia 
mieli zaś kilka doskonałych okazji do 
zdobycia goli. Wykorzystali jednak tyl­
ko dwie. Na uwagę zasługuje drugi 
gol zdobyty przez Switałę z podania 
Lewandowskiego, który popisał się dy­
namicznym rajdem po prawym skrzyd­
le. Pierwsze 45 minut mogło się po­
dobać, lubinianom należą się słowa 
uznania za serce do walki-

W drugiej części meczu tempo spad­
la, piłkarze Dozametu częściej atako­
wali, gra stała się chaotyczna, ale Za­
głębie panowało na boisku. Lub lnia­
nie pokazali, że stać Ich na dobrą 
grę, na ambitną posta-wę. Nadal po­
pełniają jednak sporo błędów — rażą 
szczególnie niecelne podania. Na wy­
różnienie zasługują ^Lewandowski i 
wszędobylski Ligus. Zagłębie awanso­
wało na 11 miejsce w tabeli.

Nie umniejszając sukcesu Zagłębia 
Lubin trzeba jednak dodać, że w dru­
żynie gości zabrakło czterech dobrych 
zawodników grających w jesiennej run­
dzie — bramkarza, stopera i dwóch 
pomocników. Poza tym wiele zastrze­
żeń budziły na trybunach orzeczenia 
sędziego, chociaż z reguły były ko­
rzystne dla gospodarzy

KLASA „M”

w nadchodzącą niedzielę Chrobry gra 
w Nnwej Soli z Dozametem, Zagłę­
bie wyjeżdża do Chemika Kędzierzyn 
(czwarta drużyna tabeli), który w'nie­
dzielę wygrał z MZKS w Jeleniej Gó-

e. . (AW)
★

PECHOWO rozpoczęli rundę re­
wanżową piłkarze Chrobrego 
Głogów. Na swoim boisku po­

jmowali Lechię Piechowice. Gospo-

darze prawie cole 90 minut posiadali 
przewagę, a pomimo tego zeszli z bois­
ka pokonani, przegrywając 1:2 (0:0) 
Od początku spotkania uwidoczniła się 
spora, przewaga gospodarzy, którzy cały 
czas atakowali branikę przeciwnika. 
Go$c:'‘ ograniczali. się ty'ko do - kontr­
ataków Po jednym z nich, w 9 mi 
nucie, uległ kontuzji bramkarz Turek 
l zastąpił go młody Gydlowski, który 
mimo tremy i braku doświadczenia 
spisywał się dobrze i nie ponosi winy 
za puszczone bramki. Do przerwy u- 
trzymał się wynik remisowy.

Po zmianie stron .Chrobry nadal ata­
kował, a bramki strzelali... goście W 
56 minucie w momencie napom gospo­
darzy. po wypadzie Derkus zdobył pro­
wadzenie dlu gości Podobna sytuacja 
powtórzyła się w dziesięć minut póź­
niej, kiedy to Wojciechowski podwyż­
szył wynik na 2:0 dla Lechll. Po stracie 
dwóch bramek piłkarze Chrobrego nie 
zrezygnowali i cały czas przebywali
na połowie przeciwnika. Mieli wiele
dogodnych sytuacji do zmiany rezulta­
tu (między innymi dwie poprzeczki),
ale zdołali wykorzystać tylko jedną.
W 82 minucie jedynego gola dla gos­
podarzy strzelił Paleczny.

(Zet)

Rada Wojewódzka LZS w Legnicy 
oraz LKS ,,Legrol’* zorganizowali w nie­
dzielę atrakcyjne kryterium uliczne. 
W zawodach 163 kolarzy
z województw -eieDiogorskiego, wał­
brzyskiego. wrocławskiego, kaliskiego, 
opolskiego, zielonogórskiego. poznań­
skiego > legnickiego. Ponadto startowali 
zawodnicy FGWAB z Legnicy, kadry 
Polskiego Związku Kolarskiego. Rady 
Głównej LZS 1 CBZZ, W kategorii mło­
dzików zwyciężył Marek Laś z Doi mę­
tu Wrocław. Wyścig juniorów młod­
szych wygrał Mirosław Niewęgłowski 
(Dolmcl), juniorów starszych —. Witold 
MokJejewski (Dolmel).

Najciekawszym był wyścig seniorów. 
Już po pierwszym okrążeniu wyłoniła 
się dwójka, która nadawała ton całemu 
wyścigowi — Stanisław Wojtan z Dol­
ni el u i Kfizjumecz Wąsaty z kadry 
PZKol. Między nimi rozegrała się cała 
wałka. Ostatecznie zwyciężył Wojtan. 
Puchar prezesa „Legrolu” Tadeusza 

.Kwaśniewskiego zdobyła . drużyna wro­
cławskiego „Doimelu”, a puchar WRZZ 
dla najlepszego kolarza pionu związko­
wego Stanisław Wojtan.

W legnickim kryterium bardzo do­
brze zaprezentowali się przedstawiciele 
zagłębia miedziowego, szczególnie za-, 
wodnicy Legrolu W kategorii młodzi­
ków Radosław Dytkowsk: był trzeci, 
w kategorii juniorów młodszych Ry­
szard Krutnik (Legrol) zajął piąte miej­
sce w juniorach . starszych Ireneusz 
Skoczylas był siódmy Wśród senio-. 
rów 14 miejsce zajął wychowanek tre­
nera Adama Burego z Chrobrego Gło­
gów Marek AdamowskL Na 15 miej­
scu sklasyfikowano Janusza Smiecha, 
Józefa Pietruszkę Grzegorza Kirja-- 
nowa (Legrol) oraz Bolesława Bałda 
(Chrobry) Zajęte miejsca przez na­
szych zawodników w wyścigu seniorów 
świadczą że powinni oni startować w 
tradycyjnym wyścigu „Szlakiem Gro­
dów Piastowskich”, który po rocznej 
przerwie wrócił do zagłębia miedzio­
wego Przemawiała za tyrr nie tylko 
sprawy sportowe ale również propa­
gandowe Prawie cały ciężar organ.za- 
cjl tej imprezy spadf na województwo 
legnickie. Należy więc dopuścić do Im­
prezy najlepszych seniorów tego re- 
Eionu Uwagę tę kierujemy ood adresem- 
Okręgowego Związku Kolarskiego we 
Wrocławiu jako merytorycznego współ- 
organ’zatora wyścigu

O
18 marca 1977 roku w Szkole Pod­

stawowej nr 4 w Lubinie odbyło się 
wyjazdowe posiedzenie Prezydium Za­
rządu Wojewódzkiego SZS w Legnicy. 
Kurator oświaty 1 wychowania Ta­
deusz Podw.iński oodczas spotkania z 
ekipą łyżwiarzy która reprezentowa­
ła woj. legnickie wręczył młodzieży 
nagrody ufundowane przez Kuratorium 
Oświaty i Wychowania u Leenicy o- 
raz Wydział Oświaty i Wychowania w 
Lubinie. Otrzymali ie: Jolanta Pirog, 
Bożena Masternak Renata Pichalska, 
Katarzyna Berdychowska. Dariusz Kas­
przyk Waldemar Królewicz. Henryk 
Kieryk i Ireneusz Krzywosz.

Ponadto wręczono nagrody kuratora 
nauczy ciełom-wychowawcom. którzy 
przygotowali młodzież do zawodów — 
Adamowi Kazimierczykowi i Mariano­
wi Węgrzynowskiemu.

W drugiej części spotkania dyskuto­
wano nad osiągnięciami i planarni 
sportu szkolnego w Lubinie.

O
W sobotę, 26 mairca, o godzinie 10.00 

w Liceum Ogólnokształcącym w Złoto­
ryi odbędzie się wmurowanie aktu 
erekcyjnego pod budowę sal sporto­
wych. które będą służyły młodzieży 
i sportowcom miasta, a j-edna z nich 
zostanie przystosowana do treningów 
akrobatów.

O
W Złotoryi rozegrano kolejne kon­

kurencje wieloboju oldboja — tenis 
stołowy i strzelanie. W tenisie stoło­
wym w grupie młodszej zwyciężył Le­
szek Tatarczyk, przed Janem Tokar­
skim i Tadeuszem Kicińskim, a w 
starszej Karol Pluta, przed Zygmuntem 
Strzelczykiem. W strzelaniu w grupie 
młodszej triiumfo-wał Jan Tokarski, 
przed Ryszardem Wyskokiem i Kazi­
mierzem Rad ominą, a w starszej Zyg­
munt Strzelczyk, przed Karolem Plutą 
I Kazimierzem Hełsiem.

O
Automobilklub Zagłębia Miedziowego 

w Lubinie organizuje 27 bm. za-wody 
kartingowe. Odbędą się one na ul. 
Miedzianej (osiedle Świerczewskiego w 
Lubinie) Początek o godz. 10. Organi­
zatorzy proszą właścicieli samochodów 
parkujących swoje pojazdy przy ul. 
Pudziszyńskiej i 22 Lipca o oproznie- 
n.e parkingów w tych dniach na okoIo 
trzy godzimy (od 9 do 12). Apelują tak­
że do widzów o zachowanie ostroz- 
n0ŚCL (Z.Ł.)
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ALA widowiskowa 
Gminnego Ośrodka 
Kultury wypełniona 
po brzegi. Polowa o- 
becnych to harcerze. 
Na pierwszy rzut oka 

trudno zorientować się, kto tu jest 
gościem, a kto gospodarzem. 
Wątpliwości rozprasza napis nad 
sceną: „Naszą rzeczą jest Ojczy­
zna”, hasła tegorocznego, ósmego 
z kolei, harcerskiego Turnieju 
Wiedzy Obywatelskiej.

W kunickim GOK-u odbywa się 
uroczyste zakończenie jego pierw­
szego etapu. Gminny hufiec ZHP 
podsumowuje swoją działalność w 
dziedzinie patriotycznego wycho­
wania zuchów i harcerzy. Widza z 
zewnątrz intryguje obecność tak 
dużej liczby dorosłych „cywilów”. 
Są to przedstawiciele miejscowych 
władz, dyrektorzy i przodownicy 
pracy z wszystkich przedsiębiorstw 
znajdujących się w obrębie gmi­
ny Kunice, piętnastu przodujących 
rolników, rodzice obecnych na sali 
harcerzy. A impreza odbywa się 
pod hasłem: „Przodownicy nauki — 
przodownikom pracy”. Harcerze — 
uczestnicy. turnieju zaprosili na 
swoją uroczystość ludzi, którzy po­
magali im w realizacji turniejo­
wych zadań. Żeby im podzięko­
wać, ale i pokazać, czego w ciągu 
tych paru miesięcy zdołali się 
nauczyć, czego dokonali, by zasłu­
żyć na miano współgospodarzy 
swojej gminy, żeby wreszcie, tym, 
których najbardziej cenią i któ­
rzy są dla nich wzorem,, wręczyć 
własnoręcznie wykonane, upominki 
i zaśpiewać parę piosenek.

Gminny hufiec ZHP w Kunicach 
przyzwyczajony jest do takich im­
prez. . Wiadomo, żę uroczystość 
przygotowywana przez harcerzy, 
to święto dla całej gminy. Tutaj 
bowiem wszyscy kochają harcerzy 
i gotowi są im nieba przychylić. 
Nie zawsze jednak tak się działo.

Jeszcze dziesięć lat temu było w 
gromadzie około trzydziestu harce­
rzy, których jedynym zajęciem wy­
dawało się samo istnienie. Kilku 
z nich posiadało nawet mundury, 
pozostali jednak nie różnili się od 
innych choćby ubiorem. Rozpoczął 
wówczas pracę w miejscowej szko­
le Kazimierz Pleśniak,, któremu (bo 
młody, bez rodziny, więc ma dużo 
czasu) dyrektor przydzielił opie­
kę nad drużyną. Niewiele robił so­
bie z protestów młodego człowieka 
i tłumaczeń, że ten na harcerstwie 
zupełnie się nie zna. Dyrektorzy w 
takich sytuacjach bywają udarci; 
tym razem, co nieczęsto się zdarza, 
upór okazał się zbawienny w skut­
kach. Na śwież/) upieczonego dru­
żynowego harcerstwo podziałało 
jak nar'-otvk. Pr^yiąwszy na 9ie-

Fot. Henryk Kruk

win wen
bie zobowiązania postanowił nie 
tylko się z nich wywiązać; umyślił 
sobie, że harcerze pod jego ręką 
staną się potęgą.

A na wsi nie jest to wcale takie 
proste. Po pierwsze brak tradycji. 
Harcerstwo zawsze bardzo dobrze 
radziło sobie wśród dzieci i mło­
dzieży w > miastach, gdzie w ciągu 
kilkudziesięciu ■ lat zdołało' wypra­
cować wiele form pracy bardzo 
„chwytliwych”, gdzie łatwiej było 
porozumieć się z rodzicami, którzy 
mają więcej czasu, gdzie stosunko­
wo proste było znalezienie soju­
szników wśród zakładów pracy,' 
gdzie wreszcie same dzieci przy­
zwyczajone są do oddawania się po 
szkolę rozrywkom. Na wsi nato­
miast w jednakowym stopniu do 
pracy harcerskiej trzeba przeko­
nywać i uczniów, i ich rodziców. 
Tutaj bowiem nauka w szkole cią­
gle jeszcze bywa tylko jednym z 
kilku zajęć dziecka, potrzebnego 
na co dzień w rodzicielskim gospo­
darstwie. Niełatwo jest przekonać 
rodziców, że dziesięcio- czy dwu­
nastolatkowi potrzebne są zbiórki, 
wyprawy do lasu, wyjazdy na o- 
bozy i biwaki. Na wsi przecież 
świeżego powietrza jest pod do­
statkiem i nie trzeba wcale być 
harcerzem, żeby je łykać.

Początków dzisiejszego harcer­
stwa w Kunicach można by chyba 
szukać na andrzejkowej zabawie w 
1967 roku, kiedy po raz pierwszy 
udało się zebrać razem dzieci i ro­
dziców i tym ostatnim pokazać, jak 
bawią się ich pociechy, zaznajomić 
ich olanami na orzyszłość i za-

ANNA STOKROCKA
apelować o pomoc. Drużyn w gro­
madzie przybywało, harcerze zaj­
mowali się nie tylko zabawą, przy­
stąpili także do pracy dla swoich 
wsi. Wyszli ze słusznego założenia, 
że tylko wtedy będą mogli liczyć 
na pomoc z zewnątrz, jeśli poka- 

"żą, że sami są aktywni, że pracują, 
i żę ich własne możliwości już nie 
stapęząją .do wykonania wszystkich 
zamierzeń. Zaczęli od. wielkiej akcji 
sadzenia drzew i krzewów, zbiórki 
złomu i. makulatury, prac porząd­
kowych. Pierwsze zgromadzone 
fundusze pozwoliły na zakup sprzę­
tu turystycznego i zapoczątkowanie 
wyjazdów na biwaki.

Deklaracje pomocy przyszły ze 
strony dyrektora PGR-u, prezes 
miejscowej Gminnej ~ Spółdzielni 
pomógł finansowo, Huta Miedzi 
Legnica w odpowiedzi na prawie 
prywatny list udostępniła autokar 
na wycieczkę dla wiejskich dzie­
ci; do pomocy i — co może waż-' 
niejsze współpracy włączały się 
po kolei wszystkie zakłady z tere­
nu gminy. Naturalną koleją rzeczy 
więc w grudniu 1972 roku utwo­
rzono pierwszą na Dolnym Śląsku 
Gminną Radę Przyjaciół Harcer­
stwa, do której, obok 13 zakładów, 
weszli także'- rodzice harcerzy — 
dziś dziewiętnastu członków rady 
posiada złote i srebrne odznaki Ru­
chu Przyjaciół Harcerstwa.

Harcerze, raz „kupiwszy” sobie 
sojuszników, nic spoczęli na Lau­
rach. Systematycznie pracują na 
terenie swojej gminy, dbając o po­
rządek, opiekują się najstarszymi 
mieszkańcami wsi, organizują im­

prezy specjalnie dla swoich rodzi­
ców i przyjaciół. Kiedy wszystkie 
trzy szczepy w gminie stały się po­
siadaczami sztandarów ufundowa­
nych przez przyjaciół harcerstwa, 
zuchy i harcerze postanowili... u- 
fundować sztandar dla gminnej or­
ganizacji ZBoWiD-u — zamiar ten 
zrealizowali w 1973 roku.

Stało się tradycją w hufcu, że 
we wszystkich uroczystościach, na­
wet tak, wydawałoby się, wew­
nętrznych, jak przyrzeczenie har­
cerskie, biorą udział rodzice; są 
także obecni przy nagradzaniu 
swoich dzieci i sami odbierają gra­
tulacje, życzenia, kwiaty.

Zakłady pracy współpracujące z 
harcerzami walnie przyczyniają się 
do finansowania akcji letniej i zi­
mowej. Pierwszy obóz zorganizo­
wano w hufcu w 1973 r., a dzi­
siaj wyjeżdża latem na krótkie, ty­
godniowe obozy połowa wszystkich 
harcerzy. Od trzech lat mają tak­
że zimowiska w Warszawie — co 
roku blisko setka dzieci przez dwa 
tygodnie zwiedza stolicę, spotyka 
się zawsze z jednym z naczelników 
ZHP i Jerzym Krasickim, bratem 
Janka Krasickiego, patrona jedne-; 
go ze szczepów w hufcu. Natomiast 
zaprzyjaźnieni' dyrektorzy regular­
nie odwiedzają obozy, spotykają się 
z uczestnikami i kadrą, sprawdza­
ją czy wszystko jest jak należy, 
w razie potrzeby od razu udziela­
ją pomocy.

W pierwszych latach najtrudniej 
było porozumieć sdę... ze szkołą, a- 
le teraz istnieje pełne porozumie­
nie. Trzy czwarte nauczyciela to 
instruktorzy harcerscy, dyrektor 
zbiorczej szkoły gminnej w Spa­
lonej pełni równocześnie funkcję 
zastępcy komendanta hufca, któ­
rym oczywiście^ jest pionier kuni- 
ckiego harcerstwa Kazimierz Ple­
śniak?

_ ARCERZE z Kunic 
przyzwyczaili się już 

| m I pewnie do tego, żc mó- | „„ 1 wi się o nich często i 
li 1 dobrze. Odporni są 

jednak na sukcesy, 
mierzą coraz wyżej. Odnosi się 
wrażenie, że zapominają natych­
miast o tym, co już zostało zrobio­
ne, zamknięte i myślą ciągłe o rea­
lizacji zamierzeń, które są jeszcze 
przed nimi — teraz przymierzają 
się do budowy Domu Harcerza w 
Kunicach. Na razie są najlepsi w 
legnickiej chorągwi ZftP, ale już 
wyrasta im konkurencja. Sposób 
działania zaproponowany przez 
gminny hufiec w Kunicach nabrał 
już cccii modelu, który zaczynają 
z powodzeniem powtarzać także

1 inne hufce, np. Lubin, Żukowice, 
Polkowice. Przemków, Grębocice.

Erekcja WZSi Zakład Htadta 
w Głogowie, a!. Wolności 2 

przyjmie natychmiast:
KIEROWNIKÓW MAGAZYNÓW, MAGAZYNIERÓW, 

ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia z działem d/s 
pracowniczych, tel. 34-91.
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OGŁOSZĘ!
DROBNE 1

ZGUBY
ZGUBIONO pieczątkę o treści: 

Przedsiębiorstwo Gastronomiczno-Han­
dlowe „Konsumy- Oddział we Wroc­
ławiu, Kasyno Nr 29, 59-300 Lubin, ul. 
Odrodzenia 34 bufet 44. 20308-g

NAUKA
UDZIELAM korepetycji z chemii, za­
kres szkoły średniej, oraz przygoto­
wuję do egzaminów wstępnych na bio­
logię, medycynę i chemię Proszę u- 
tgodnic: niedziela, tel. 271-86. Legnica, 
Kowalską. 379 .p

sprzedaż;
SPRZEDAM akwarium. Legnica, te­

lefon 269-06. 012218-g

KOMUNIKAT
Komenda Wojewódzka Milicji Oby­

watelskiej w Legnicy prowadzi do-, 
chodzenie przeciwko grupie przestęp­
czej, która w okresie od sierpnia 1976 
r. do stycznia 1977 roku dokonywała 
kradzieży kieszonkowych na przystan­
kach i środkach komunikacji PKS i 
WPIĆ głównie na terenie Głogowa, za­
bierając z torebek damskich portmo­
netki z pieniędzmi. Osoby, które zo­
stały okradzione w wyżej opisanych 
okolicznościach proszone są o zgłasza­
nie się w Komendzie Wojewódzkiej MO 
w Legnicy przy ul. A. Asnyka 5, po­
kój 48 lub telefonicznie — tel. 287-60 
l 280-51 wewn. 48 lub w najbliższej 
jednostce! MO.

„SPOŁEM” Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców 
Zakład Remontowo-Budowlany 
w Legnicy, ul. Jaworzyńska 116

zatrudni natychmiast iub w uzgodnionym terminie:
KIEROWNIKA ZESPOŁU

PROJEKTOWO — KOSZTORYSOWEGO
Wymagane wykształcenie wyższe oraz odpowiednia praktyka w biurach 
projektowych.
Warunki płacy obowiązujące w biurach projektów. Dokładnych informacji 
udziela Sekcja Kadr ZRB.

X 17G-k

Zakład Gospodarki Materiałowej i Zaopatrzenia 
SKR w Krotoszycach, woj. legnickie

posiada do upłynnienia

JEDEN PIEC PIEKARNICZY „PERKINSA" 
TYP R.R.K.

Piec oglądać można codziennie w godz. 7—15. Cena do uzgodnienia 
na miejscu. '

177-ie.
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o PRAWIE trzy- 
godzinnym posie- 
( dzeniu, 16 lutego, 
I Terenowa Komisja 
■ Odwoławcza d/s 

Pracy przy prezydencie Lubi­
na, przywróciła Jana M. do 
pracy i nakazała zakładowi 
wypłacić odszkodowanie za 
okres pozostawania bez zaję­
cia. Jan M. wyszedł z sali 
zwyciężając moralnie. Kie­
rowniczka działu kadr nato­
miast w obecności komisji 
oświadczyła, że i tak nie do­
puści go do pracy, na koryta­
rzu zaś dodała, że po raz 
pierwszy zdarzyło jej się prze­
grać z pracownikiem... Kiedy 
nazajutrz Jan M. pojawił się 
w pracy dotarły do niego słu­
chy, że zakład nie będzie jed­
nak skarżył orzeczenia ko­
misji do sądu ale...

Zapoznając się ze sprawą i roz­
bawiając z ludźmi w „Transbudzie” 
dochodzi się do przekonania, że Jan 
M. będzie musiał odejść, jeśli nie 
zmieni się do niego stosunek części 
załogi. Będzie musiał odejść sam al­
bo... znajdzie się kolejny pretekst.

Człowiek, który przyszedł do re­
dakcji z plikiem odpisów naj­
rozmaitszych dokumentów, zażaleń, 
odwołań i zaświadczeń, przeżył życio­
wą tragedię, jak sam to nazwał. O- 
powiada: — Byłem na trzecim roku 
szkoły oficerskiej WOP, gdy, tragicz­
nie zmarła pierwsza żona. Załama­
łem się, zacząłem pić, zmieniałem 
miejsca pracy. W końcu powróciłem 
do Lubina, ułożyłem sobie jakoś ży­
cie, rozpocząłem leczenie antyalko­
holowe z dobrymi efektami...

W grudniu 1975 roku Jan M. zo­
stał inspektorem bhp w lubińskim 
„Transbudzie”. Wieść o leczeniu roz­
niosła się szybko. Na sumiennego i 
wymagającego behapowca patrzono 
krzywym okiem. A takich, jak mi po­
wiedziano, w zakładzie nie lubią. O- 
kazji do wypicia wódki wśród tran­
sportowców nie brakuje, więc... Po­
nieważ Jan M. nie umiał wymówić 
się czasem od wymuszanego poczę­
stunku (nawet i od dawniejszych 
członków kierownictwa zakładu), już 
w marcu 1976 roku zwolniono go dy­
scyplinarnie za picie alkoholu. Jan 
M. znalazł się na skraju całkowitego 
załamania, groziła mu utrata efektów 
dotychczasowego leczenia. Wskutek 
próśb Jana M. i interwencji czynni­
ków społecznych, przyjęto go ponow­
nie do pracy w czerwcu, na stano­
wisko spedytora. Nie wszystkim było 
to w smak, a i sam pracownik nie 
czuł się najlepiej, spadając w zakła­
dowej hierarchii stanowisk...

Początki nie zwiastowały niczego 
dobrego. Wbrew ogólnie przyjętym

STANISŁAW MAŁECKI
dla spedytorów zadaniom, ustalono 
Janowi M. taki zakres czynności, że 
starczyłoby dla dwóch. I za dwóch 
— spedytora i referenta d/s rekla­
macji — pracował pobierając oczy­
wiście jedną pensję. Dyrekcja w Zie­
lonej Górze przekonana, że ma do 
czynienia tylko z referentem, wyma­
gała załatwiania spraw reklamacyj­
nych, na miejscu zaś —w Lubinie — 
dodatkowo skrupulatnie rozliczano go 
za pracę spedytora. Po drodze dro­
bna złośliwość: jako miejsce pracy 
kierownik macierzystego działu wska­
zał mu świetlicę zakładową lub stolik 
do parzenia kawy. Jan M. postanowił 
skorzystać z gościnności działu tech­
nicznego, gdzie przysiadał kątem 
przez kilka miesięcy. Nie było to wy­
godne ani dla jednej ani dla drugiej 
strony. Liczni interesanci wzajemnie 
przeszkadzali w pracy.

Jan M. miesiącami nosił w torbach 
gospodarczych (aktówka nie była w 
stanie wszystkiego pomieścić) z do­
mu do biura i z powrotem dokumen­
ty, protokoły, książki biurowe, naj­
rozmaitsze formularze, czeki banko­
we itp. Cieszyć i baw:ć musial widok 
objuczonego papierzyskami pracow­
nika, bo na liczne prośby i groźby, 
interwencje ustne j pisemne słyszał 
niemal stale: „d..py mi' głupstwami 
nie zawracajcie”. Może i dla kogoś 
były to głupstwa, ale Jan ' M. czuł 
się poniżony za lekceważenie jego 
odpowiedzialnej przecież pracy. Stał 
się kłębkiem nerwów, zażywał duże 
ilości środków uspokajających. Coraz 
częściej słyszało się, że znów popija. 
Nie pił. Zrobił to jeden raz — we 
wrześniu. Doznał wówczas tzw. alko­
holowej zapaści. Choć dostarczył od­
powiednie zwolnienie lekarskie, ka­
ra go nie ominęła... 24 listopada kie­
rownik działu zlecił Janowi M. pra­
cę w godzinach nadliczbowych. Na­
stępnego dnia, po wykonaniu zadania 
usłyszał od owego kierownika, że pie­
niędzy za robotę nie otrzyma... Za­
żalenie pozostało bez echa, jak wie­
le innych, w których prosił o odcią­
żenie z nadmiaru obowiązków, o u- 
stalenie zakresu czynności i zapew­
nienie odpowiednich warunków pra­
cy.

14 grudnia Jan M. przyszedł do 
pracy mocno zdenerwowany. Znowu 
posądzono go o wypicie wódki, wzy­
wano go do dyrektora. Nikt wódki 
wówczas nie poczuł, jak okazało się 
16 lutego przed komisją lecz... 15 
grudnia otrzymał miesięczne wypo­
wiedzenie. Ostatniego dnia grudnia 
wręczono mu jednak nowy angaż - 
na stanowisko referenta d/s reklama­
cji zgodnie z listopadowym zalece­
niem pokontrolnym dyrekcji w Zie­
lonej Górze. Wraz z nowym angażem 
i nowym zakresem czynności zarobki 
zmniejszyły się o półtora tysiąca zło­
tych Gdy w poniedziałek, 17 stycz­
nia, pojawił się — jak zwykle — w 
pracy, kadrowa nie pozwoliła mu 
przystąpić do zajęć referenta powo­
łując się na aktualność zwolnienia. O 
nowym angażu nie chciała słyszeć.

Kierownik działu, któremu podlega 

Jan M.: — Pracował jako spedytor 
ponad pół roku, a pamiętam go jesz­
cze jako behapowca. Był bardzo so­
lidny, dokładny, lubił sprawy dopro­
wadzić do końca, zwłaszcza przy u- 
bytkach ładunku podczas transportu, 
przy kradzieżach materiałów budo­
wlanych. Zajmował się również spra­
wozdawczością spedytorską. Do­
kładność i dociekliwość Jana M. ją­
trzyła innych. Wiedzieli, że Się leczy, 
dlatego podsuwali mu wódkę. Nie 
zawsze się oparł. Czekano aż się pot­
knie. Inni chodzą u nas czasem pi­
jani jak przysłowiowa bela, ale tych 
świętych krów się nie zauważa. Jana 
M. chciano koniecznie przyłapać na 
wódce w zakładzie. Drażniło go to 
szpiegowanie, ubliżało jego poczuciu 
godności...

Sekretarz POP, Jerzy Pawłowski:
— Znam go od dawna, od czasu, gdy 
został inspektorem bhp. Wiele dobre­
go zrobił dla lubińskiego oddziału, 
jakkolwiek dokładność, skrupulatność 
i konsekwencja w egzekwowaniu po­
winności wielu pracowników dener­
wowała. Gdy przyszedł po dyscypli­
narnym zwolnieniu do działu eksploa­
tacji uporządkował sprawy reklama­
cji, które utknęły gdzieś w bałaganie. 
Dzięki temu przedsiębiorstwo uchro­
niło się od wielu kar. Ciągłe stara­
nia o miejsce do pracy szargały mu 
nerwy. Chodził z torbami pełnymi do­
kumentów, rozgoryczony, narzekał na 
pracę i na szykany. Widzieliśmy jak 
się męczy, staraliśmy się mu pomóc. 
Znaleźli się jednak zawsze tacy, co 
prowokowali do wypicia- wódki. Jan 
M. to zdolny , i sumienny człowiek, 
trzeba mu pomóc, aby wyleczył się, 
całkowicie z nałogu. Atmosfera w za­
kładzie nie ułatwia tego, przeciwnie
— traktuje się go gorzej niż innych, 
jak człowieka straconego.

Kierownik działu technicznego : — 
Siedział u nas kątem kilka miesię­
cy, bo podobno nie było dla niego 
miejsca w macierzystym dziale. Po 
sposobie jego pracy i załatwiania 
spraw widać było, że to solidny pra­
cownik i uczciwy człowiek. O jego 
konfliktach z poprzednim kierowni­
kiem i jeszcze kilku osobami pracu­
jącymi obecnie w zarządzie zakładu 
słyszałem niewiele, ale jedno nie u- 
lega wątpliwości — nie traktowano go 
tak, jak trzeba traktować człowieka i 
pracownika. Stąd jego nerwowe za­
chowanie, stosy leków na biurku, a 
czasem wybuchowość.

Referent w dziale kadr: — Do jego 
pracy nie mieliśmy zastrzeżeń, cho­
ciaż był nieterminowy z dostarcza­
niem do Zielonej Góry sprawozdań. 
Słyszałam od innych, że popijał i to 
dosyć ostentacyjnie.

Przypadek Jana M. jest szczegól­
ny. Mamy do czynienia, w opinii 
przełożonych oraz części pracowni­
ków, z człowiekiem zdolnym, uczci­
wym i pracowitym. Ma wszakże, jak’ 
ta druga część załogi sądzi, dwie 
„wady”: był niegdyś funkcjonariuszem 
MO, a obecnie leczy się w poradni 
i wierzy w tego leczenia pełną sku­
teczność. Zdaniem niektórych dy­
skwalifikuje go to w oczach załogi. 
Czy jest to opinia słuszna i sprawie­
dliwa? Niewątpliwie nie! Człowiek, 
który liczył na ludzką życzliwość i 
wyrozumiałość —■ nspotk-ał oboję­
tność.

OTYCHCZASOWA 
: sytuacja Jana M. 
jest owocem nie- 

i zdrowej atmosfe­
ry w lubińskim 

„Transbudzie”. W zakładzie, 
w którym długo wcześniej za­
nim nowy pojawia się w pra­
cy, wszystko już o nim wie­
dzą i odpowiednio się wobec 
niego ustawiają. Znając hi­
storię Jana M. nie sposób te­
mu nie wierzyć. Czas naj­
wyższy sytuację zmienić. A 
Jan M„? Pracuje nadal, choć 
jest bardziej nieufny niż kie­
dyś. Życzyć mu wypada, aby 
swoją największą ułomność 
zwalczył i pracował tak solid­
nie, jak do tej pory.

CHOROBA 
REUMATYCZNA

W potocznym języku panuje do­
syć duże zamieszanie, jeżeli chodzi 
o nazewnictwo różnych chorób sta­
wów. Wspólną nazwą „reumatyzm” 
określa się i gorączkę reumatycz­
ną, i gościec przewlekły, i pospoli­
te schorzenia zwyrodnieniowe, któ­
re częściej lub rzadziej dokuczają 
prawie każdemu człowiekowi w 
średnim i starszym wieku. Tym­
czasem są to zupełnie różne cho­
roby, spowodowane wieloma przy­
czynami, a objawiające się bólami 
stawów.

Gorączka reumatyczna, o której 
chcę dzisiaj pisać, jest schorzeniem 
ludzi młodych — najczęściej dzieci 
w wieku szkolnym. Bardzo ściśle 
związana jest ona ze stanami za­
palnymi górnych dróg oddecho­
wych — anginami, zapaleniami za­
tok, a również z tzw. kwitnącą 
próchnicą zębów.

Jeszcze dwadzieścia lat temu po­
czątek choroby poznawało się naj­
częściej po wysokiej 'temperaturze, 
obrzękach i bolesności stawów. O- 
becnie leczy się właściwie wszy­
stkie dzieci, ledwie zaczną 
gorączkować i które boli gardło, 
a przynajmniej kładzie się je do 
łóżka i podaje polopirynę. Na do­
datek najczęściej po lekarskim ba­
daniu dziecko dostaje antybiotyk. 
Skutek jest taki, że ostre zapale­
nie stawów, jako początek choro­
by reumatycznej jest w tej chwili 
znacznie rzadsze. Choroba ta dla 
stawów jest jednak stosunkowo 
mało groźna i nie pozostawia 
trwałych zniekształceń czy unieru­
chomienia. Zgodnie ze starym po­
wiedzeniem „reumatyzm liże sta­
wy, a kąsa serce” — atakuje ser­
ce. Wada serca nabyta we wcze­
snym okresie, kilkanaście lat póź­
niej może stać się przyczyną cięż­
kiego kalectwa.

Można tego wniknąć, ale... Rzad­
ko który pacjent zażywa przepisa­
ne lekarstwa do końca. Najczęściej, 
po dwu — trzech dniach, kiedy 
poprawa jest już widoczna, tablet­
ki odkłada się gdzieś do szajki, 
a kilka ostatnich zastrzyków nie 
zostaje w ogóle podanych, bo dziec­
ko płacze na sam widok strzykaw­
ki. Tymczasem po niedoleczonej 
chorobie może pozostać tlące się 
ognisko zapalne w sercu. Często 
nie powoduje ono prawie żadnych 
objawów. Dziecko jest po prostu 
bledsze, nie chce jeść, nie chce się 
bawić. Ponieważ jednak poprzednio 
gorączkowało, to te kilka dni osła­
bienia nikogo specjalnie nie dzi­
wią... Dlatego -wJa^iwe leczenie 
wszelkich angin, zapaleń zatok, 
gardła musi pozostać w ręku le­
karza, gdyż leczenie powinno być 
prowadzone dostatecznie długo, aby 
dać gwarancję, że choroba nie spo­
woduje poważnych następstw.

Podobnie groźne są dla serca 
chore zęby. Wszelkie ropnie ókclo- 
zębowe rozwijające się w przebie­
gu' próchnicy właśnie dla serca 
stwarzają największe niebezpie­
czeństwo.

Pamiętajmy więc, że anginy nie 
są błahymi chorobami, które można 
pozostawić samym sobie. Każde 
gorączkujące dziecko (dorosły 
zresztą też) powinno koniecznie po­
zostawać w- łóżku choć często trud­
no zmusić do leżenia nudzącego się 
brzdąca* a lekarstwa powinny zo­
stać pocsine w takiej dawce i ilości 

’ w jakiej przepisze je lekarz.
KRZYSZTOF STAW.IK
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Fot. Krzysztof Raczkowiak

zwalczania
Metodami

przedni i o- 
władz i po-

sa'- 
:ch 
za- 
po- 

że 
św 
nu­
do

Wczesną jesionią. dz;ęK1 uzyska- 
' nym od zakonspirowanego agenta 
informacjom, udało się zorganrzo.-

nia. Ten chwyt pozwalał jej’ każ­
dorazowo przemycić heroinę war­
tości ponad miliona funtów.

już na

meryki Środkowej ładunek heroiny 
wartości kilkudziesięciu milionów 
dolarów. Od momentu wejścia w 
amerykański obszar powietrzny lot 
był nieustannie monitorowany Sa­
molot przeleciał nad kilkoma sta­
nami i w końcu skierował się na 
mało używane lotnisko w stanie 
Pensylwan.a Po wylądowaniu sa­
molot pokolował na skraj lotniska 
i tam się zatrzymał Pc dłuższej 
chwili podjechało kilka samolotów 
i rozpoczęto przeładowywanie to-‘ 
waru. W tym dopiero momencie z 
pobliskich zarośli wyskoczyli poli­
cjanci. Chodziło bowiem me tylko 
o przechwycenie ładunku, ale rów­
nież i o aresztowanie jak najwięk­
szej ilości przemytn

Tym sposooem udało się oddzia­
łowi do zwalczania handlu narko­
tykami schwvtać nic tylko dwie 
płotki, ale grubą rybę przestęp­
czego świata handlarzy, narkotyka­
mi. Panna May bowiem mimo swe­
go młodego wieku i atrakcyjnego 
wyglądu, zajmowała w branży klu­
czową pozycję W Londonie wy­
najmowała aż trzy mieszkania W 
jednym mieszkała drugie spełnia-: 
lo rolę składu towaru a w trze­
cim zaw.eranc były transakcje z 
pośrednikami May odprowadzała 
do banku dz-ennie nawet pc 900 
funtów Sama zajmowała sie zao­
patrzeniem w .towar” Co kilka 
tygodni udawana sie na kilkudnio­
wą wycieczkę do Singapuru. Wra­
cając do Londynu za każdym ra­
zem na lotnisku deklarowana do 
oclenia jakćś -w^rtiośmowy przed- 
niiot. najcześcej.biżuterie, czyniąc 
przy tym jak nn^u^onej 7am:eBza-

Na lotnisku cztkanó 
dziewczynę z Singapuru.

AY WONG zadzwo­
niła do swego żna- 

' jomego w Londy- 
1 nie ’ aż z Singapu­

ru. Kiedy poinfor­
mowano ją, że Li Jafar Mah 
znajduje się w komisariacie 
policji przy Vine Street, ka­
zała się jeszcze raz nołaczyć 
z Londynem

Szczegóły aresztowania Mas 
Wong podane przez .Sunday Ti­
mes”. przyjęte zostały w. S.ngapu- 
rze z dużym n ezado-woleniem W 
przeciwieństwie do dwóch swoich 
poprzedników których ob ecujące 
kariery zgubiła nie. policja ecz 
sam nałóg May .Wong herómj nie 
-ażywala, była 'awsze trze: wa . 
i.sprytna — miała przed sobą du­
żą przeszłość hurtowmc^k..

Obok ang.eisk.ej policji handlo­
wi narkotykami w Londynie przy­
glądają się uważnie agenc- amery­
kańskiego urzędu do 
przemytu narkotyków 
działania różnią sie od bry.tyisk ej 
policji. Mając za zadanie rozezna- - 
nie dróg . sposobów.przerzutu nar­
kotyków -do. Ameryki -staraja się 
oni przede wszystkim ;ak najel°- 
b;ej wniknąć w środowiska or~e- 
mytmeze Metoda ta r’^’o nadobno 
najlepsze wynik..

Prouiem narkomanii 
państwach zachodnich 
tern szczególnej uwagi 
•licji W lutym 4 200 policjantów u-

AĄ czeslnl«y|c * całodziennym rai-
IT’ I I dzie na dwa paryskie przedmieścia?

Przypaaek sprawa Łe o-
debrał sierżant Kenneth Beever 
doskonale zorientowany w okolicz­
nościach zatrzymania Li Wytłuma­
czył pannie May. ze jej przyjaciele 
Li i Molly ulegli wypadkowi 
mochodowemu i przew ez-.ono 

• do szpitala św Józefa Radził 
dzwonić do doktora Bakera i. 
dał numer , jego telefonu Tyle 
w Londynie nie ma szpitala 
Józefa, a wskazana numer to 
mer bez-pośredniegc telefonu
sierżanta Beevera K*edv więc pan­
na. May po raz trzeci tego dnia za­
telefonowała do Londynu. Beever 
zmieniając glos połączył ją z ..dok­
torem Bakerem" Wypytawszy

. „doktora” o stan zdrowja arzjyg.- — —.. ....

' tle do .Krajów A-
ta la.

stanie wytoczyć zdecydowaną woj­
nę narkomanii.

Plaga narkomanii, do niedawna 
najbardziej widoczna w Amsterda­
mie, szybko się rozprzestrzenia. We 
Włoszech w ciągu ostatnich dwóch 
lat liczba osób zażywających heroi­
nę wzrosła z 20 do 50 tysięcy. We 
Francji w ciągu jednego roku na­
stąpił prawic 30-procentowy wzrost 
liczby narkomanów. W tym samym 
roku na skutek nadużycia narkoty­
ków zmarłe 59 osób, co też sta­
nowi swoisty rekord. W Paryżu 
właściciel jednej z kawiarni, któ­
rą upodobał' sobie szczególnie oko­
liczni narkomani schował wszyst­
kie stalowe łyżeczki, zastępując je 
plastykowym; Powód9 W metalo­
wych łyżeczkach w ubikacji ka­
wami podgrzewano heroinę przed 
zrob:eriem f zastrzyku.

Nie lep.ei przedstawia się sytua- 
c:a w RFN. gdzie w 1976 r. na 
skutek nadużycia narkotyków 
zmarło — jak podaja amerykań­
skie źródła — 3n6 osób, a nałogo­
wych narkomanów liczy się na 
dziesiątki tys:ęcy

Najbardziej przygnębiającą stro­
ną tej smutnej statystyki jest to, 
że ofiarami marihuany, haszyszu, 
heroiny i innych środków są naj- 
częściej ludzie bardzo młodzi — • 
uczniowie, sludc,in: i młodzież z 
dzielnic nędzy.

Ten nagły wzrost narkomanii w 
Europie zachodniej „Time” przy­
pisuje w pierwszym rzędzie trud­
nej sytuacji gospodarczej, stresom 
związanym z e uzyskaniem wy­
kształcenia. następnie pracy, a 
wreszcie ogólne niekorzystnej sy­
tuacji społecznej ..Biorąc pod u- 
wagę stan społeczeństwa — stwier­
dził brytyjski, aktywista społeczny 
— trudno ludziom wytłumaczyć, że 
ich życie, ulegnie pnnrawie. gdy 
rzucą narkotyk

------ --------F M ER 1A ANoC i eks-
I perci do zwalczania 
t handlu narkotykami, 

'ddelegowani do pracy 
w Europie Zachodniej, ~ 
mają na ten temat *O» 

swój pogląd. Ich zdaniem, przy­
szłość pokażc. że'niewiele pomogą 
nawet najsprawniej przeprowadzo­
ne akcje policyjne. Przemawia 
przez nich doświadczenie. Fala nar­
komanii, jaka nawiedziła Stany 

, Zjednoczone .w latach, sześćdziesią- 
-poczyni-la- ofcromrie śpuśtosże- ~ 

wśród amerykańskiej młodzie-
. Niewiele też pomogły najbar­

dziej przemyślne operacje. Prze­
chwytywano jeden ładunek heroi­
ny. a na jego miejsce przcz zapory 
celne przemycano dwie inne. Zbo­
cza Sierra Mądre w północnym 
Meksyku zaśmieca ponad 50 wra­
ków samolotów, które rozbiły się 
przemycając aromatyczny ładunek 
do Stanów Zjednoczonych. Dopie­
ro koniec wojny wietnamskiej i to­
warzyszącej jej demoralizującej 
atmosfery sprawiły, że wielomilio­
nowe wydatki przeznaczane przcz 
władze federalne i stanowe na 
zwalczanie przemytu i akcję lecz­
niczo-profilaktyczną zaczęły przy­
nosić rezultaty i też nic tyle w ‘po­
staci likwidacji zjawiska narkoma­
nii, ile zahamowania tempa jego 
rozszerzania się. Mimo tych osiąg­
nięć, Stany Zjednoczone nadal po- 
zoslają największym na święcie od­
biorcą narkotyków wytwarzanych 
w Azji Południowo-Wschodniej, 
Turcji i w Meksyku. —

WACŁAW BYRAK

Wylegitymowano 13 tysięcy osób 
Bylato 'tim una na dużą skalę 
demonslrac?a s: 1'. ma }ą a uka 'ać 
społeczeństwu, że policja jest w

ofiary, 
ofiary...
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PIĄTEK
16.30 —
16.40 — 
17.00 —
17.30 — 
17.55 —

111..

Dziennik.
Obiektyw.
Pora na Telesfora.
Lektury „Pegaza’’. 
„Powszednie dni” —

10.00 _ Dobranoc dla najmłodszych 
1 program dla młodzieży nloclsz-vcl' 

19.30 - Wieczór z dziennikiem.
z0.30 — „Estenna”. -_  t

prod. włoskiej z cyklu 
jedno ma imię”.

22.05 Teatr TV. I’ 
matyczne. M. Misiorny . 
stopią: r»’»:—— 
sław

„Esterina” — dramat psych. 
b’u „Miłość nie-

Miniatury dra- 
r*- .*,J“*W* “Z „Bestia”. Wy- 

Zbigmcw Zapasiewicz, Zdzi- 
Wardejn, Ignacy Machowski

23.05 — Dziennik.

PROGRAM II

15.55 — Program dnia.
16.00 — „Pegaz”,.

“16.45 — TV Klub Seniorów.
17.40 — Piątkowe porady dla mlo- 

dych. „Co dalej maturzysto?”.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
19.00 — Dobranoc .dla najmłodszych 

1 program dla młodzieży.
19.30 — wieczór z dziennikiem.
20.30 „Turystyka i wypoczynek”.
21.00 — „Ludwig van Beethoven” — 

W 150 rocznicę śmierci.
21.45 — 24 godziny.

‘21.55 — „Melodie- starego Buda­
pesztu”.

22.15 — 
dy”. „Tajemniczy świat przykro-.

23.00 —- Jęz. rosyjski.
23.30 —- NURT.

■SOBOTA
*15.05 — * „Legendy z wiślanego 

brzegu”. . .. . . . .
15.55 — Obiektyw.

<16.15— Sobota -młodych. ’
17.00 — „Niezastąpiony mistrz” — 

komedia prod; bułg.
. 18.05 .Studio. . sport. .Rozgrywki 
krajowe I ligi piłkarskiej.

19.00 — Dobrartoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży.

19.30' — Wieczór z dziennikom
■20:80 „Akcja ,,Saturn- _ II ode.
22.00 — „Dziś sukces”: „Partita — 

program -rozrywkowy.
22.50 — Dziennik..
23.05 — Kino nocne. „Zaułek Anio­

łów” •— dramat społeczny prod. 
angielskiej.

NIEDZIELA

cy-

12.25

„Wielcy odkrywcy”.
— Dziennik.
— Rolnicze rozmowy.
— Zapowiedź programu.

~ Teledysk TDC.
10.20 — „Antena”.

Morlon Stanicy wy- kiu ■,JiGmnicę Lualaby” — y 
11.35”

12.30
12.35 

grywa
12.55 

ści —
13.15
13.30
13.50
14.05
14.50
15.10
15.15
15.50 

sander

TYLKO W NIEDZIELĘ
— Piosenki na zyczeme.
— Włodzimierz Schmidt roz- 
partię szachów z telewidzami.

Teoria względnych warto- 
Stanislaw Hadyna opowiada.

Kulisy magii — pr. rozr.
— Studio sport.
— Krakowski topograf — rep. 

Bajkowy koncert życzeń.
— Szachy c.d.
— Losowanie Dużego Lotka.
— Dama z łasiczkę.
— Legendy aktorskie — Alek- 

Zelwerowicz.
16.05 — Najtrudniejszy był początek 

montaż ar elf. kronik film, z budowy 
Nowej Huty.

16.20 — Szachy c.d.
16.40 — Prawda i legenda — Maria 

Walewska. ‘
17.15 — „Śmiertelny sygnał” — z 

cyklu „Rewolwer i melonik”.
18.05 — Po latach.
18.20 — Pamiętnik literacki Jerzego 

Putramenta. '
18.40- — Program rozrywkowy.
19.00 — Wieczorynka i program dla 

młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30- — ..Bajka dla dorosłych.
20.40 — „Boy frienci” — musical 

angielski.
22.25 — Informacje studia sport.
22.35 — Zaproszenie do teatru

fragm. sztuki W. Śzukśzyna „Ener­
giczni ludzie”.

23.05 — Gwiazdy patrzę na nas.
23.15 — Zakończenie.

PROGRAM II
13.10 — Program dnia.
13.15 „Muzyczna teleteka”.
13.55 .— „Bitwy, kampanie,, dowód­

cy”. ■ ,
14.25 — „Turniej o Srebrną Łódkę”.
15.20; — Teatr TV.. B._ Dimitrowa 

„Objazd”.
16.25 — „Zielona Góra 76”.— pro­

gram muzyczny.
16.50— Prawda czasu, prawda .ekra­

nu, panorama współczesnego filmu 
radzieckiego „Sąd” — dręmdt psy­
chologiczny.’ - ‘

18.00 — Studio sport. \
19.00“--r- ■Wieczorynka.. ..
19.30' —' Wieczór z dżienńikiem.
20.30 — „Byk‘jną. dachu” — program

muzyćzrio-baletówy. . - ' ’•
21.20 — „Go.dzina prof. dra Józefa 

Mitkpwskiego”.
22.25 — „Ingmar Bergman”.

PONIEDZIAŁEKPROGRAM II

— Y/ieczór z dziennikiem.
~ Studio sport. Transmisja

14-15 — Program dnia,
14.20 — Pppołudni« porfróżw^»y5'’A4; 

gody: „Złoto Kalifornii"; Śa^erigitj' 
wskazały dróg*;’*. iSjy '

16.00 — Uśmiechy staregj*
„Znak Zorro”. . *-- 4

17.30 — Telekino sprzed lat: „Dom”
— „Czterej pancerni i pies”. ’-

18.40 — Wrocławski Blok-’Rozmai­
tości.

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program -dla młodzieży.
' 49.30 *”■ ' ......

20.30

J.! 16.30 — Dziennik.
16.40 — Obiektyw.

-;■ 17.00 — Zwierzyniec.
'17,55 — „Radar”. . -

(1 18.10 — „Zpaki szczególne — ode. V. 
"“„Romans”.

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży. •

19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20;30 — Teatr TV na świacie, w. 

Szekspir „Wszystko dobre co kończy 
się dobrze” — Reż. J. Barton. .

22'25 — „Camerata”.
22.50 — Dziennik. ■

meczu eliminacyjnego do mistrzostw 
świata w piłce ńoż.iej: BELGIA — 
HOLANDIA.

21.50 — 24 godziny.
22.00. — „Człowiek z więzienia” — ‘ 

z cyklu „Telefon 110”.
23.10 — „Słynne big-bandy” —, pro- 

grani rozrywkowy.

PROGRAM II
16110 — Jęż; niemiecki. ■
16.40 — Studio „BIS:. „Goście- pana. 

Zygmunta”, „No.rma, raz jeszcze”; 
„Adam Musiki”; „Śpiewa Marie La- 
foret”; „Dwa zadania dla Studia 2”; 
„Niki-Landa i James Hunt” — film; 
„Sprawdzić siebie” — film;

xv Teatrze Małych' Form . BI'STIĘ“ 
Michała Misiornego. scenariusz sztu­
ki oparty jest na opowiadaniu Ber- 
tolda Brechta. Rzecz dzieje” się w 
prowincjonalnym miasteczku w 
Zwięźku Radzieckim w latach dwu­
dziestych w okresie rozkwitu kina 
niemego. Młodzi entuzjaści tworzący 
tę sztukę maja tendencję do „ulep­
szania rzeczywistości*’, aby była ona 
dosadniejsza od życia. Jak łatwo się 
domyślić wpadają we własne sidła 
śmieszności i mimowolnej groteski.

Jedną z głównych ról gra Zbigniew 
Zapasiewicz (na zdjęciu).

WTOREK
16.30 — Dziennik'.
16.40 — /Obiektyw.
17.00 — Studio TV młodych.
17.10 — „Kółko i krzyżyk”.
17.55 — „Długowieczni".
18.25 — Komicy niemego ekranu — 

montaż komedii.
18.50 — Radzimy rolnikom.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Dziewczęta z placu Hisz­

pańskiego” — film prod. włoskiej. 
Wystąpię Lucia Bose i Marcello Ma- 
stroiani.

22.10 — Świat i Polska.
22.45 — Dziennik.

PROGRAM II

16.25 — jęz. angielski.
16.55 — Program dnia.
17.00 — „Hasło „Korn” — film prod. 

polskiej.
18.20 — „Tawerna pod Różę Wia­

trów”.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Wtorek melomana.
21.30 — 24 godziny.
21.40 — „Na końcu . języka”.
22.00 — Polski film dokumentalny.
22.25 — Jęz. niemiecki.

ŚRODA
16.30 — Dziennik.
16.40 — Obiektyw.
17.00 — Program dla dzieci.
17.30 — Losowanie Małego Lotka.
17.50 — „Rodowody”.
18.35 — „Skarby siódmego konty­

nentu”.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór • z dziennikiem.
20.30 — Filmoteka Arcydzieł: „Dó 

utraty tchu” — -film prod. franc. 
Rcż. J. L. Godard. Wykonawcy: Jean 
Seberg i J. Paul Bełmondo.

22.20 — „XYZ” — cz. II.
22.50 — Dziennik.

PROGRAM II
16.35 — Jęz. francuski. .
17.05 — Program dnia.
17.10 — „Piosenka, romans, walc"’ 

'— film prod. radź.
17.40 — „Rozbitkowie” — ode. VII.

- 18.10 — „Skrzydła” — dla dzieci.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
. 19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży.

19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30' — Studio sport — Wokół sta­

dionów. . .
21.30 — 24 godziny.
21.40 — „Siadami Piastów” — Opo- 

Je.
22.10 — Powtórzenie na życzenie — 

Kazimierz Pułaski.
22.55 Jęz. angielski.
23.25 — NURT.

CZWARTEK
16.30 — Dziennik.
16.40 — Obiektyw.
17.00 — Ekran z bratkiem.
18.00 — “Wyższa Szkoła Marynarki 

Wojennej — rep.
18.20 — Przygoda z naukę.
18.50 — Radzimy rolnikom.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikigpi.
20'30 — Teatr Sensacji:. Allery 

Queen — „Przeklęty dom”.. Grają: 
Wieńczysław Gliński, Ignacy Ma-- 
chowski, Joanna Jędryka', Zofia‘Saro- 
tok.

21.55 — Pegaz.
22.40 — Dziennik.

PROGRAM II
15.05 — Język rosyjski.
15.45 — Teatr TV na świecie — W. 

Szekspir — „Wszystko dobre co się 
dobrze kończy”.

17.35 — Wszyscy jesteśmy wycho­
wawcami.

18.05 — Kto pyta nie błądzi.
18.15 — Kino filmów animowanych.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Studio przebojów —■ pr. 

estradowy.
21.20 — 24 godziny.
21.30 — Notatnik kulturalny.
21.50 — Kino miniatur.
22.35 — Język francuski.

TVP zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

25—31. III. 1977 r.
Wierzymy, że Czytelnicy przyjmą ten ho­

roskop 2 przymrużeniem oka, a losów swoich 
nie powierzą gwiazdom...

BARAN 21.111.—20.1V.
Ntajbllższe dni przyniosą zała­

godzenie starych sporów. Czas 
to najwyższy, bo maluczko, a 
przyjaźń całkiem by wygasła. W 
domu klopotlirol goście. Twój 
dzień — środa. Decyzje, jakie

podejmiesz w tym d/niu wkrótce wpłyną na 
Jtnansową stabilizacją.

BYK 21.1V.-2O.-V.
W sprawach serca — wiele sa­

tysfakcji. W poniedziałek — 
wtorek dojdzie do upragnionego 
spotkania ze Skorpionem, które 
da początek długiej i przyjemnej 
znajomości. Nie odkładaj „na

jutro,> drobnych czynności, bo za jakiś czas 
bądzle kłopot z ich załatwieniem.

BLIŹNIĘTA 21.V.—21.VI.
Gwiazdy mówią o sporej sa- 

lysfakcji i finansowym zysku. 
Powodzenie sprawi, że. bądciesz 

L II II i °. ,od ryzykownego przed- 
sląwziącia, z którego zdasz sobie 

. , sprawą w ostatniej chwili. Ty­
dzień pracowity, bogaty w ważkie wydarze­
nia. - . .

RAK 22.VI.—22.Vli:'
Szcząście w jakiejś grze. W 

pracy postępy w czynnościach 
sprawiających ci dotychczas naj­
więcej trudności. Zastanów się: 
dlaczego parę osób zaczęło na­
gle odnosić się do ciebie -z "pe--.

zerwą? Ciekawa znajomość w podróży, kło­
poty z dziećmi.

LEW 23.V1I.—23;V]U
■ Bierność' przyniesie tylko szko­
dy. Przemyśl, aktualną s-ytuleję, 
podejmij decyzje, bo wkrótce 
możesz znaleźć się w _ trudny rrć 
położeniu. , Podęnertcowanle 
wkrótce ' minie. Nie przegap

sercowej okazji! Tak atrakcyjna, znajomość 
zdarza się niezwykle rza.dko.

PANNA 24.V 111.—23.1 X.

cl
tupetu i dyplomo­

we wtorek—środę niespodzte- 
wa.ny prezent, który wprawi cię 
w zakłopotanie. Nadawcą jest 
ktoś inny niż myślisz. Wlćróice, 
przypadkiem, dowiesz się o tym. 
■W tym tygodniu potrzebna 

będzie rozwaga, trochę 
tyczne umiejętności.

WAGA 24.IX.—23.X.
Za kilka dni będziesz musiał 

jednoznacznie odpowiedzieć na 
pytanie postawione cl na po­
czątku tego miesiąca. Przygotuj 
się więc do tej rozmowy, prze­
myśl .jeszcze raz wszystko do­

kładnie. W najbliższej perspektywie podroż 
i .miłosne podboje.

SKORPION 2i.X.—22.XI.
Spotkanie z’ długo niewidzianą 

osobą, przyjemne chwile ..wspom­
nień i wzruszeń. W pracy wiele 
szczególnie odpowiedział nyćh 
zada-ń. Nadzwyczaj pomyślny 
dzień — środa, -jeśli . szukasz

przyjaciół — znajdziesz. ich .w najbliższym to- 
wa>i~zyskim gronie.

STRZELEC 23.XI.—21.XII.
Działaj szybko i zdecydowanie, 

polegając wyłącznic na własnej 
intuicji. Nie trać czasu na zbie­
ranie opbnli, w tym temacie je­
steś niemal ekspertem. Zdobądź 
się na wyrozumiałość w stosun­

ku do' bsób~, które zwrócą się do ciebie z 
prośbą o pomoc.

KOZIOROŻEC 22.XII.—20.1.

ći‘ćrpliwość

Od początku tygodnia niezbęd­
na większa aktywność, bo gro­
zi ci takie spiętrzenie zajęć, że 
odczujesz. zniechęcenie. Pamię­
taj jednak również o odpoczyn­
ku, spa.cerach i lekturze. Twoja 

będzie wkrótce nagrodzona.
WODN\1K 21.1.—18.11.

Przelotne kłopoty finansowe? 
Kłopoty ze zdrowiem? Gwiazdy 
łłiótoią także o nieporoztemie- 
nlach z najbliższymi. Nie będzie 
to więc tydzień ciekawy, .ale 
optymizm i wiara w siebie poz­

wolą cl przerwać złą passę. Zanosi się na 
podróż za granicę...

RYBY 19.11.—20.111.

z dalekimi

Odrobiną wnikliwej i bystrej 
obserzoacjl pozwoli cl zbliżyć się 
do kogoś piekielnie nieśmiałego, 
kogoś kto marzy o znajomości 
z tobą. Ożywienie stoswnkóio fo- 
dztnnych, odnowienie kouiaktów 

kr&wnymi, interesujące spotkania
towarzyskie.
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ga się również prawo skracania materiałów nie zamówionych

WYDAWCA: Wrocławskie Wydawnictwo Prasowe, ul. Podwale 62, 50-950 Wro- 
Włodzimierz Kisił (redaktor naczelny), Andrzej Łapieński, Zygmunt Łuszcz, 
Pierzchała (sekretarz redakcji), Elżbieta Pomorska (redaktor techniczny), Krzysz- 
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Waga i wola

Newton- poszerzony Fotografia modna
Najstarsza córka (19 lalx 

zamordowanego orezydsnk 
USA •- Carollne Kennedy
dziedzicząc pewnie a!en» kpc
matce (Jacgueline -.anim wy 
szła za Kennedyego avk, to- 
toreoorterką) od 'dzieciństw? 
naslonował? sle fotografia O 
becnle zaczyn? ‘akż* na nie 
•ąrab’ać Magazyn Modę Inter 
national" oodpisał > nia kon 
trakt na zdiecip i ookazóv< 
mody oraz na korespondencie 
relacjonujące obyczaje zainte 
resowsnla < zajęcia młodzieży 
europejskie! Carollne mlesz 
>a|ąęa stale w Londynie lest 
w'ę^ luż zupełnie samodzielną 
dziewczyną.

konkrety

Wenus zatrwożona.
MAGAZYN > KONKRETY - MAGAZYN

- WloMs-giganf

W Moskwie przy ul U- 
lianowskiej mieści się 
Wszechzwiązkowa Państwo­
wa Biblioteka Literatury 
Obcej Na ośmiu pod­
ziemnych kondygnacjach 
zgromadzono w niej około 
pięć milionów książek w 
123 językach Najstarszymi 
dziełami są książki druko­
wane na przełomie XV i 
XVI wieku. Łączna długość 
półek wynosi 90 kilome­
trów, co roku przybywa 
70—80 tys. książek. Czytel­
nię biblioteczną odwiedza 
rocznie około 60 tys osób, 
a utrzymanie księgozbioru 
i nabytki kosztują przeszło 
1,5 min rubli.

-MAGAZYN ♦■'KONKREtY -

JDrobna różnica

32-Ietni flz;k z Medio­
lanu — Luigi Benelli po­
szerzy! newtonowskie 
prawo grawitacji twier­
dząc, że każdy przed­
miot spada na ziemię w 
sposób przynoszący ma­
ksymalne szkody. Aby to 
twierdząco udowodnić,

przygotował 50 bulek z 
dżemem, upuści! je na 
dywan i okazało się, że 
aż 42 spadty nań stroną 
posmarowaną O ważko­
ści swego odkrycia prze­
kona! się w chwili re­
gulowania rachunku za 
czyszczenie dywanu.

Latający ipótUek

Wygląda jak latający spo 
dek t kosmosu a jest mini 
-schroniskiem dla turysto-- 
i narciarza Został on zaiń 
stalowana w pobPżu między 
”arodowefrn oh^zp irłrdzieżo 
wego .Snutnik’’ w s?s edz. 
twie doliny Do-bai w Kan 
ka^ie.

W salonie piękności\ w 
Malmo w Szwecji wisi ta­
bliczka tej treści: „Przepi­
sy na dietę odchudzająca 
przemilczają najważniejszy 
warunek: by stracić gram 
tłuszczu, trzeba mieć kilo 
silnej woli”.

OPRACOWAŁ 
CZESŁAW PAŃCZUK

Nagrody książkowe za pra­
widłowe rozwiązanie krzyżów­
ki otrzymują: Alfreda BIESIA- 
DECKA z Trzebcza, Mirosław
SAWICKI Z Lubina, Tadeusz 
OSTAPIEJ z Nowej Rudy. Nag­
rody prześlemy pocztą.

Termin nadsyłania rozwią­
zań krzyżówki opatrzonej ku­
ponem nr 12 mija 2 kwietnia 
br. Rozwiązania prosimy przesy­
łać wyłącznie na kartkach 
pocztowych.

POZIOMO; 1 — może byc 
od oolu growy, 4 — skład staro­
ci, 6 - do zmiany napięcia 
energii elektrycznej, 9 - miesz­
ka w czechosłowackiej metro­
polii, 10 — objaw poczucia hu­
moru, 12 - ziarnko do ziarnka 
13 przytrzymuje siodło, 15 — 
muzyka oparta na -mprowiza 
cji. 16 — rodzaj wyższej uczel 
ni, 19 - cenzus naukowy, 20 — 
harmonijne współbrzmienie kil­
ku tonów. 21 — rodzaj chus­
teczki na głowę.

Rozwiązanie krzyżówki . z 
n-ru 10. POZIOMO: światło- , 
wstręt, eskorta, socha, iwa, no­
tariusz, cukier, oskard, marga­
ryna, mur. nauka, renegat, a- 
rystokratka. PIONOWO: śle- • 
piec, Iskra, taranteia, omasta, 
sus, rachuba, twarz. Kartuzy, 
roszarnia. Dorota, manna, wy­
bryk, magik, akt.

PIONOWO: 1 — superpo- 
wódż. 2 — nie jedna w na­
czyniach krwionośnych, 3 — 
znak przestankowy, 4 — mnich, 
ssak albo tkanina, 5 — znaw­
ca prowadzenia walki, 7 — 
tkanina o wzorze matowym na 
błyszczącym tle lub odwrotnie, 
8 — entuzjasta teatru. 11 — 
sprawność fizyczna, 12 — wio­
senny weekend, 14 — upiększa 
i zdobi. 17 — parkowa arteria, 
18 — pełna uprząż wierzchow­
ca.

• Popularny aktor bryty 
•ski Peter Sellers zasłabł * 
nagle wracając ze swą 22- < 
-letnią żeną z podróży po-’- 
ślubnej, 
dziwić, 
między 
nosi 30

Trudno się temu : 
gdy różnica wieku | 
nowożeńcami wy-$ 
lat.

PsidWsć.

Aby odstraszyć złodziei 
francuski hodowca róż Paul 
Riolau umocował na bra­
mie swego ogrodu tablicz­
kę z napisem: „Nie wcho­
dzić, ostre psy’.”. Wkrótce 
otrzymał wezwanie płatni­
cze z urzędu podatkowego. 
Tam oświadczył, że w grun­
cie rzeczy psów nie posia­
da. Wobec tego wlepiono 
mu grzywnę „za wprowa­
dzanie władzy w błąd”.

$ KONKRETY - - MAGAZYN KONKRETY

Po śmierci Jeana Gabina fo | 
*e' pierwszego aktora -filmo 
wego Franci ue stal długe.’ 
Dusty Krytvcv jyyjąikowo ied | 
nomyślme sadowa na. nim| 
Gerarda Depardeu Ten mło < 
dzieniec o burzliwe • barwnej J 
biografi trafił do f >mu przy | 
nadkowo swoja naturalną i 
bezpośrednia grą uiąl zarówno? 
publiczność iak reżyserów | 
O współpracę z nim zabiega 
ją Alam Resnais. Oaud San- 
tel. Bert.olucci inni. Depardeu .' 
ma 182 cm wzrostu ■ waży 80 
kg. Jego powierzchowność 
przyrównuje się do aparycji do ./ 
brodusznego weśmaka.

Następca Gabina
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